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T e le fo n u  N r . 1354.

K o n to  c zekow e  910.
łe n y  o g ło szeń : Za miejsce, w ier­
sza petitem  36 h. Za m iejsce w ie r­
sza petitem  w  nadesłanem 90 faj

f ta n ik  XXVIKr. 334 Kraków, niedziela 3 grudnia ?91B.

2  K miesięcznie 
z  odsylką.

Zagranicą m iesięcznie 2 M . 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 21/2szył.70 cm. amer
Tygodn iow o w  K rakow ie  40 b., 

z  dostawą do domu 46 h.

Cena n u m e r u  
pojedynczego
Rekiam acye otw arte  są wolne od 
opłaty pocztowej. —  Redakeya 
rękopisów n ie  zw raca i bezim ien­

nych lis tów  n ie uwzględnia.

1 0 h
Organ oentralny polskiej partyi ssefaliio-dsmokfąif^pj.

' Wychodź codziennie o godzinie 6 wieczorem.

Zwycięstwa w Woioszczyźnie. 8 0 0 0  jeńców

Komunikat
Wiedań, 2 g ru d n ia . 

Urzędowo d o n o sz ą  2 g ru d n ia :
Wschodni teren wojny: Na południowy za­

chód od Bukaresztu dotarto do dolnego Argesul. 
Wszelkie wysiłki nieprzyjaciela celem zatrzy­
mania przeciwnderzeniem parcia naprzód armii 
dunajowej były nadaremnymi. Na południowy 
wschód i  wschód od Pitesti ustawiła się pier­
wsza rumuńska armia ponownie do bitwy. Ge­
nerał Stratinescu polecił w swym rozkazie wszy­
stkim oficerom i żołnierzom, aby na > wyznaczo­
ny im posternnku umierali", gdyż od tej walki 
zależnym jest los Rumunii. Austro-węgierskie 
i niemieckie wojska po gwałtownem zmagania 
się odrzuciły nieprzyjaciela. Jeden pułk bawar­
ski posunął się w dolinie Argesul daleko naprzód 
przez przełamane linie nieprzyjaciela. Rumuni 
ustępują w nieładzie.

Także w dolinie Dambcuita, na południowy 
wschód od Cautpolung, złamano rumuński opór. 
Nieprzyjacielskie przeciwuderzenie w dolinie 
Prahovo rozbiło się o opór walczących tam 
austro-węgierskich p u łk ó w . Ł u p  w czorajszego  
dnia naliczono przeszło 6090 jeńców, 49 dział i

Zastępca szefa sztabu generalni

austryacki.
100 naładowanych wozó# amunicyjnych, daje 
miarę klęski, jaką poniósł nieprzyjaciel. Nada­
remnie próbowali Rosyanie jeszcze w ostatniej 
godzinie przyjść z pomocą przez swą ofenzywę 
w Karpatach. %

Ataki Rumunów w górach granicznych na 
zachód od Focsani i  szturmy dwu rosyjskich 
armij na linie generałów Arza i Koevessa roz­
biły się wczoraj podobnie jak w dniach poprze­
dnich. Nadzwyczajnie wysokie nieprzyjaciel­
skie straty stanowią na razie jedyny wynik od­
ciążającej ofenzywy w Karpatach, jahiemi nie­
przyjaciel może się wykazać.

Na północ od Karpat u c. i k. sił zbrojnych 
nic nowego.

Włoski teren wojny: Włosi kontynuowali
przy wielidem zużyciu amunioyi swój ogień 
działowy w odcinku Krasu. Także w nocy była 
walka działowa, zwłaszcza w południowej czę­
ści płaskowzgórza żywsza jak dotąd, tak nie­
przyjacielskich lotników na pozycye w dolinie 
Wippach nie miał najmniejszego sukcesu.

Południowo-wschodni teren wojny: W Alba­
nii bez zmiany.
o vo n  Hoefer, marszałek polny porucznik.

Legiony polskie 
w W arszawie.

B iu ro  W olffa  donosi: W śró d  b u rz liw y ch  ow a­
cy j c a łe j 'lu d n o śc i w eszli w czoraj po lscy  leg ion i­
ści do m ia s ta  o d św ię tn ie  p rzystro jo n eg o .

W esz ła  do m ia s ta  k o m en d a  p o lsk ich  L egionów  
z w o jsk iem  sz tabow em , k o m en d a  II. i I I I . b ry ­
gady, 3 i 4 pułk piechoty, 2 pułk ułanów i kom­
pania techniczna.

N a d w o rcu  w ied eń sk im  p o w ita ła  w o jsk a  re - 
p rc z e n ta cy a  m ia s ta . R e k to r  u n iw e rsy te tu  B ru ­
d z iń sk i w y g ło sił m ow ę, n a  k tó rą  odpow iedzia ł 
h r . S zep tyck i. P o te m  u d a n o  się  do m ia s ta .

G u b e rn a to r  w ojskow y  g e n e ra ł E t  z d o r  f w y ­
je c h a ł k o nno  n a p rz e c iw  w o jsk a  i p o w ita ł je , po- 
czem  zaw ró c ił z n im i n a  p lac  S ask i. T am  u s ta ­
w iły  się  wrszy stk ie  w o jsk a . G en era ł g u b em . B e- 
s e l e r  z ja w ił się  n a  k o n iu  i w śró d  odg łosu  h y ­
m n u  narodow ego  po lsk iego  p rz e je c h a ł p rzed  
fro n tem  w o jsk a . N astęp n ie  g e n e ra ł-g u b e rn a to r  
w ygłosił p r z e m o w ę  w ita ją c ą  w o jsk a  w  s to ­
licy  sw ojej ojczyzny.
, H r. S zep tyck i p rze tłó m aczy ł m ow ę tę  n a  język  

po lsk i.
P o  p a ra d z ie  n a  S ask im  P la c u  n a s tą p iła  d  e- 

f i 1 a  d  a  p rzed  g e n e ra ł-g u b e rn a to re m  p rzed  ho ­
te lem  B ris to l. S ta m tą d  w o jsk a  u d a ły  się n a  za ­
m ek  k ró lew sk i, poczem  w m aszero w ały  do sw o­
je j k w a te ry .

W sp a n ia ła  p o s ta w a  w o jsk a  i w y k o n an ie  p rze ­
m a rsz u  w y w o ła ła  w śród  lu d n o śc i w ie lk i en tu - 
zyazm .

Legiony polskie na etacie 
niemieckim.

„N. R efo rm a" donosi: Z dniem i s ty czn ia  1917 
roku przechodzą Legiony polskie jako część skla 
dowa armii polskiej na etat niemiecki.

„Lodzer Zeitung“ o nominacyi 
generała Bartha na inspektora 

kadr wojska polskiego.
Wychodząca w Łodzi niemiecka „Lodzer Ztg." 

podaje, iż gubernator wojenny Łodzi, generał 
Barth, mianowany został inspektorem polskich 
obozów wojskowych, w których odbywać się bę­
dzie wyćwiczenie żołnierzy.

Stosunek angielsko-rosyjski.
Sztokholm, 2 g ru d n ia .

F ib tro g ro d zk ie  „N ow oje W rem ia"  w  p o d p a d a ­
jący  sposób z n ieb y w ały m  n ac isk iem  zaprzecza  
pog łoskom  lo n d y ń sk im , jak o b y  zam ian o w an ie  
T repow a p rezesem  g a b in e tu  w  R osyi m ia ło  w  
p ra k ty c e  oznaczać nowy kierunek zagranicznej 
polityki rosyjskiej wobec Anglii. R osya w ie, żo 
w szystko  zaw dzięcza  w  obecnej w ojn ie  A nglii. 
I jeżeli T repów  d o ty ch czas w ystępow ał czasem  
w im ie n iu  ja k ic h ś  ta m  „program ów " przeciw - 
an g ie lsk ich , to  jak o  now y p rezy d en t m in is tró w  
p ro g ra m y  ta k ie  m u s i bezw arunkow o  porzucić .

Obowiązkowa służba pomo­
cnicza w Niemczech.

P a r la m e n t n ie m ie c k i p rz y ją ł u s ta w ę  o służb ie  
poiaocńlczeS w  d rą g ie m  czy tan iu . D ziś odbyw a 
się  trz ę s ła  czy tan ie .

Z to k u  o b rad , p odczas d ru g ieg o  czy tan ia , k tó ­
re  p rzec iąg n ę ły  się aż do d w u n a s tu  godzin , w y ­
m ien im y  p ro je k t naro d o w o -lib era ln eg o  posła  
S cb iffe ra , by — d la  u z y sk a n ia  now ych  sił — 
odciążono są d y  p rzez u su n ięc ie  b a la s tu  ty s ią ­
cznych  sp ra w  b łah y ch . S ek re trz  s ta n u  H elfe rich  
zasad n iczo  sk ła n ia  się do tego życzen ia  i ob ie­
cu je  p rze s tu d y o w an ie  te j sp raw y .

N ajw iększe  w zburzen ie  w yw ołu je  k w esty ą  
n ie n a ru sz a ln o śc i p ra w a  k o a licy jnego  ro b o tn i­
ków . T u  za p o słam i so cy a ln o -d em o k ra ty czn y m f

, 49 dział.
!

id ą  i po siad acze  m a n d a tó w  robo tn iczych  z eeflw 
't r a m .  P a r la m e n t u c h w a lił fo rm u łę  cen tro w ca  
S p ah n a , że osoby, za ję te  w  o jczystej służbie  p o ­
m ocniczej, n ie  d o zn a ją  og ran iczeń  w  w y k o n y ­
w a n iu  p rz y s łu g u ją c y c h  im  ustaw ow o  praw: 
z rzeszan ia  sie i zg rom adzeń  d la  s trzeżen ia  
sw ych  in te resów .

P o  10 i pó ł godz inach  d y sk u śy i złożył by ł po ­
seł H aase  w n io sek  o odroczenie  da lszy ch  o b rad . 
W n io sek  u p a d ł  p rzeciw ko  głosom  w szystk ich! 
socya lnyćh  d em o k ra tó w , K oła po lsk iego  i A l­
zatczyków . O brady  p rzy  d ru g iem  czy tan iu  za-* 
kończono — o 12 w  nocy.

Krytyczna sytuacya w Grecyi.
Biuro Reutera donosi: Rząd odpowiedział ad­

mirałowi Fournatowi, że stanowczo odmawia: 
wydania broni.

„D aily  T e leg rap h " donosi z A ten : Król zarzą­
dził, żeby 1-szy korpus armii stawił opór przeciw; 
obsadzaniu budynków greckich. i

K o resp o n d en t a te ń sk i „D aily  T e leg rap h " m iaŁ 
rozm ow ę z a d m ira łe m  F o u rn e tem . A d m ira ł o- 
św iadczy ł, że m u s i o bstaw ać  p rzy  żą d a n iu  wy­
dania w szy stk ie j b ron i. Jeżeli rząd będzie obsta­
wał przy swojem odporuem stanowisku, to ad- 
mirał każe wysadzić wojsko na ląd i obsadzić 
szereg punktów. A d m ira ł F o u m e t zakończy ł ro ­
zm ow ę o św iadczen iem , że ro zp o rząd za  m a ry n a r ­
k ą , w o jsk am i, i  ja k  n a jlep szem i c iężk iem i dzia­
łam i. Spodziewa się, że krew nie popłynie.

„Times" donosi z Aten, że król przedwczoraj 
wezwał do swego pałacu francuskiego attache 
wojskowego i omawiał z nim poważne położenie. 
Jak podają, głównym powodem odmowy rządu; 
co do wydania dział Jest obawa, że wtedy Veni- 
zelos mógłby ze swemi wojskami ruszyć do Tes- 
salii i do Aten.

„Daily Telegr." dowiaduje się z Aten, że okrę­
ty transportowe koalicyi z wojskami francu- 
skiemł stoją przy pomostach ładowniczych. Król 
podpisał dekret powołujący ochotników do ar-; 
mii. We środę król wyraził uznanie oficerom I. 
korpusu armii za ich energiczną postawę i za 
rozkaz stawienia zbrojnego oporu na wypadek,; 
gdyby wojska koalicyi usiłowały obsadzić g m a ­
chy , zajmowane przez Greków.

Bukareszt zagrożony.
K oncen tryczny  pochód a rm ii sp rzy m ie rzo n y ch ' 

w R u m u n ii z ag raża  co raz  b a rd z ie j s to licy  p a ń ­
s tw a  B u k aresz to w i. W o jsk a  b u łg a rsk ie , k tó re  
p rz e p ra w iły  się p rzez D unaj i  zdobyły  m ias to  
G iu rg iu , p rz e k ro c z y ły  30 lis to p a d a  — ja k  donosi
k o m u n ik a t b u łg a rsk i — lin ie  K o m en a—S in g u - 
re n i i z n a jd u ją  się w oddaleniu 20 kilometrów 
cd Bukaresztu.

S zybk i te n  pochód w o jsk  sp rzy m ierzo n y ch  
w yw ołał w  B u k areszc ie  ła tw o  zro zu m ia ły  p o ­
p łoch . R ząd  ru m u ń s k i p rzen ió s ł się ju ż  do J a s s , 
a  obecnie d z ien n ik i lyoń sk ie  donoszą, że p o d o ­
bno Bukareszt nie będzie broniony, R u m u n ia  
bow iem  „n ie  chce n a ra ż a ć  go n a  zn iszczenie".

W, B u k areszc ie  z n a jd u ją  się  jeszcze k o n su lo -; 
w ie p a ń s tw  n e u tra ln y c h  i w ładze  po licy jne . T rze­
c ia  część lu d n o śc i o p u śc iła  sto licę . W o jsk a  r u ­
m u ń sk ie  zn iszczyły  lin ię  k o le jo w ą  B u k a re sz t- -  
C zem aw oda.

D zien n ik  ru m u ń sk i „S teag u l"  donosi o b u rz li­
w ych  scenach , ja k ie  ro zeg ra ły  się n a  so cya listy - 
cznem  zg rom adzen iu ' w  B u k areszc ie , n a  k tó rem  
p ro testo w an o  p rzec iw ko  d a lszem u  p ro w ad zen iu '
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w ojny . Jonescu , członek  p a r ty i socyalistycznej 
w zyw ał lud n o ść  B u k a re sz tu , aby n a ty c h m ia s t 
z a p rz e s ta ła  rob ó t doko ła  obrony  sto licy . R ząd 
m a  obow iązek  w zględem  n a ro d u  — złożyć broń. 
A ni jed en  B u k a re sz teń czy k  n ie  po w in ien  b rać  
u d z ia łu  w  now ych  ro b o tach  fo rty fik acy jn y ch . 
O becny rz ą d  ru m u ń s k i  je s t w  k ażd y m  raz ie  
s traco n y , lecz n a ró d  ru m u ń s k i n ie  chce g in ąć  
razem  z n im . Czem w cześniej B u k a re sz t p ad n ie , 
tem  lep ie j. (N a tu ra ln ie  p o d a jem y  te  w yw ody  m ó ­
w cy  socyallstycznego  n a  odpow iedzia lność  „Ste- 
a g u la “).

P o licy a  w ta rg n ę ła  n a  zg rom adzen ie , k tó re  od­
byw ało  się w  do m u  p a r ty jn y m , aresztowała 
wszystkich uczestników i  sk o n fisk o w a ła  zn a le ­
zione d o k u m en ta . Zakazano wszelkich socyali­
stycznych zgromadzeń. M edyo lańsk ie  d z ien n ik i 
donoszą, iż Bratianu ma ustąpić i  u tw o rzy  się 
n a ro d o w e  m in is te ry u m  z Marghilomanem n a  
czele. „L o k a lan zeig e r"  donosi z Sofii, że w sk u ­
te k  zdobycia  terenów naftowych w  R u m u n ii, z a ­
p o trzeb o w an ie  R u m u n ii w  n a f tę  zosta ło  p o k ry ­
te . W  R u m u n ii sk o n fisk o w an o  ty le  n a fty , że 
d z ien n ie  p rzyw ozi się  s ta m tą d  do B u łg a ry i 50— 
100 c y s te rn  n a fty .

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

W edług  in fo rm a c y i „K ołokoła", w ięcej ja k  p o ­
łow a członków  do tychczasow ego  g a b in e tu  ro sy j­
skiego b y ła  za pokojem i  m u s ia ła  u s tą p ić .

Do d z ien n ik a  „M oskow sk ija  W ied o m o sti"  do­
noszą z O desy, że w  całej R osy i po łu d n io w ej u - 
w aża ją  akcyę wojenną w Azyi za ostatecznie 
zakończoną. R osya o g ran icza  się na Kaukazie 
do defenzywy i n ie  zam ie rza  w znow ić ofenzyw y.

K o resp o n d en t w o jen n y  „R ussk . S łow a" dono­
si, że pozycye rosyjskie pod Czermiowcami zo­
s ta ły  ponow nie  um ocn ione. Z arząd zen ie  to  pozo­
s ta je  podobno w  zw iązk u  z n ie k o rz y s tn y m  d la  
R osyi p rzeb ieg iem  o p eraćy i n a  fro n c ie  ru m u ń -  
sfeirh. R osya o b aw ia  się z a a ta k o w a n ia  B u k o w i­
n y  ze s tro n y  N iem ców .

„ F re m d e n -B la tt"  donosi z L n g an o : D oniesie­
n ie  ag en cy i H a v a sa  o ro zk az ie  S a r ra i la  do a rm ii 
w sch o d n ie j, że kampania macedońska po wzię­
ciu Monastyru została na razie zakończona, w y ­
w ołało  we W łoszech  ogrom ne w zburzen ie .

W  gazecie  „B irżew y ja  W ied o m o sti"  p o d k re ś la ­
ją , że jed y n ie  n a d z ie ja  za jęc ia  L w ow a u trz y m u ­
je jeszcze w  R osy i pow szechne zau fan ie  do r z ą ­
d u  i k ó ł m ili ta rn y c h . Z d a je  się, że posłow ie o raz  
c a ła  w ogóle D um a sp ró b u je  w yw rzeć  obecnie 
n a  k ie ro w n ic tw o  w ojskow e w  k r a ju  p resy ę  ce­
lem  p o d jęc ia  ponownych akcyi ofert żywnych 
przeciwko stolicy Galicyi.

P ra s a  f ra n c u s k a  s ta r a  się w sze lk iem i s iła m i 
za trzeć  p rz y k re  w rażen ie  z pow o d u  p o ra ż k i r u ­
m u ń sk ie j n a  całym  n ie m a l froncie  i pociesza  
czy te ln ików  n a d z ie ją  wielkiej ofenzywy rosyj­
skiej, ja k a  m a  być p rzed sięw z ię ta  p rzeciw ko  
w ojskom  F a lk e n b a y n a .

„T em ps" d o n o si c iąg le  o w y słan y ch  p o s iłk a c h  
ro sy jsk ic h  do R u m u n ii i dow odzi, że p o s iłk i te  
są  ta k  w ie lk ie , że n ie  ty lk o  m ogą  s ta w ić  czoło 
a rm ii  n ie p rz y ja c ie lsk ie j, a le  rozpocząć w ie lk ą  
ofenzyw ę p rzeciw ko  B u łg a ry i.

Po wyborach w Ameryce.
Powodzenie wyborcze socyalistyczne.

E n erg iczn a  a g ita c y a  w yborcza  so cy a lis tó w  a- 
merykańskich w y d a ła  w y n ik i pom yślne . W o s ta ­
tn ic h  d n ia c h  n a d e sz ła  ze S tan ó w  Z jednoczo­
nych  w iadom ość, że liczba  głosów , o d d a n a  n a  
k a n d y d a ta  so cy a listycznego  podczas o s ta tn ic h  
w yborów  w z r o s ł a  o 300.009 w  p o ró w n a n iu  
z w y b o ram i p o p rz e d n im i i w ynosi obecnie oko­
ło 1,250.000 ,czy li około 7% ogólnej liczby głosu­
jących (około 18 m ilionów ). T en  W zrost głosów  
św iadczy  o w z ra s ta ją c y c h  w p ły w ach  socyali- 
zm u  w  A m eryce, zw łaszcza, jeże li się zw aży, iż 
liczn i k ie ro w n icy  r u c h u  zaw odow ego ag ito w a li 
za  W ilso n em , a  by li w śró d  n ic h  i  ta c y  n aw e t, 
k tó rzy  p o p ie ra li H u g h esa . N iem ałą  p rzeszkodę  
s tan o w iły  rów n ież  i og rom ne, iśc ie  a m e ry k a ń -  < 
sk ie  n a d u ż y c ia  w yborcze. M im o to  zdo ła li so cy a­
liści zebrać  1 i je d n ą  c z w a rtą  m ilio n a  g łosów  i 
z o s ta li ty m  sposobem  trzecią pod względem li­
czebnym partyą polityczną w Stanach Zjedno­
czonych.

Jednocześn ie  z w y b o ram i p re z y d e n ta  odbyw a­
ły się w  A m eryce w ybory  do p a r la m e n tu  ogól- 
n ó -p ań stw o w eg o  (kongres) i do licznych  p a r la ­
m en tó w  w  poszczegó lnych  S tan ach . Do k o n g re - ,

! su  w y staw io n o  k ilk a  k a n d y d a tu r  socyalistycz- 
J n y ch , m iędzy  in n y m i tow . M e y e r - L o n d o n a  

k tó ry  był d o tąd  jed y n y m  so c y a łis tą  w  k o n g resie  
znanego  h is to ry k a  so cy a lizm u  a m e ry k a ń sk ie g o  
tow . M. H i 1 q u  i t  a  , słynnego  p rzyw ódcę k o le ­
ja rz y  E. D e h s a  i t. d. W ed łu g  do ty ch czaso ­
w ych  w iadom ośc i w y b ran o  ty lk o  jednego  socya- 
Iistę, k tó ry  rep rezen to w ać  będzie w  k o n g resie  
a m e ry k a ń sk im  in te re sy  k la sy  robo tn iczej. Ogól­
n y  r e z u lta t  w yborów  je s t  n a s tę p u ją c y : 215 re p u ­
b likanów , 245 d em o k ra tó w , 2 postępow ców , 1 n ie  
zależny  i  1 so cy a lis ta . N azw isko  p o sła  soeyali- 
stycznego  d o tąd  n ie  je s t znane.

Do różn y ch  p a rla m e n tó w  s tan o w y ch  w y b ran o  
35 socyalistów .

KRONIKA.
K raków , sobo ta  2 g ru d n ia .

Subskrybujcie piątą pożyczką w o­
jenną!

Uroczystości żałobne w Krakowie. D zień dz i­
s ie jszy  w sk u te k  za rz ą d ze n ia  k o n sy s to rz a  k s ią -  
żęco-b iskup iego  w  K rak o w ie  pośw ięcony je s t  ż a ­
łobnym  u ro czystośc iom  z p o w odu  zgonu  cesarza  
F ra n c is z k a  Jó zefa  I. W  całej dyecezyi k ra k o w ­
sk ie j odbyły  się dz isia j żałobne u ro czy ste  n ab o ­
żeń stw a . W szy stk ie  te a try  i  k in a  są  zam k n ię te .

Prezydyum Izby posłów u cesarza i cesarzo­
wej. N a p rz y ję c iu  p rezy d y u m  Izby posłów  u  ce­
sa rz a  i  cesarzow ej cesarz  dz iękow ał za  tę .m a n i-  
festacyę , wyraził nadzieję, ie  parlament nieba­
wem znowu zbierze się do p racy , d a ł też w y raz  
sw em u  p ra g n ie n iu , by  ja k  najszy b c ie j p rzyszło  
do z a w a rc ia  pe łnego  h o n o ru  poko ju .

Sprzedaż jaj w sklepach miejskich. M iejskie 
b iu ro  ap ro w izaey jn e  z a w iad am ia , że w e w szy st­
k ic h  sk lep ach  m ie jsk ic h  sp rzed a je  ja ja  k o n se r­
w ow ane  po 26 h a le rz y  za sz tukę .

Zaliczki za rekwizycye i świadczenia wojenne. 
J a k  się  d o w iad u jem y , zo s ta ła  s tw o rzo n ą  p rzy  
C e n tra li k ra jo w e j d la  gospodarczej odbudow y 
G alicy i sekeya b an k o w a  i  rozpoczęła  u d z ie lan ie  
za liczek  n a  p re ten sy e  z ty tu łu  rek w izy cy i i 
św iadczeń  w o jennych . Z g łoszen ia  o te  za liczk i 
m o żn a  w nosić  w p ro s t do te j sekcyi, m a jące j 
sw oje  b iu ra  w  K rak o w ie  p rzy  u l. P io tra  M icha­
łow skiego  I. 1.

Św M ikoła j. D onoszą n a m , że św  M iko łaj w 
g ron ie  an io łk ó w  w raz  z n ieo d stęp n y m  dyab łem  
opóźni sw ój p rz y ja z d  do K rak o w a. D latego  też 
dop iero  8 g ru d n ia  b. r . o godz. 2 m in . 30 po p o łu ­
d n iu  ra c z y  zaszczycić sw ą obecnością  sa lę  szko­
ły p rzem ysłow ej żeńsk ie j, u l. A n d rze ja  P o to ­
ckiego 1. 11, I. p ię tro , gdzie grzecznym  dzieciom  
ro zd a  p ię k n e  p o d a rk i.

Niemiecka socyalna demokracya w Austryi 
w okresie wojny. P rzed  trz e b ią  ty g o d n iam i od­
by ła  się k o n fe ren cy a  a u s tro -n ie m ie c k ie j p a r ­
ty i  so cy a ln o -d em o k ra ty czn e j w  A u stry i. P rz y ta ­
czam y zak o m u n ik o w an e  n a  k o n fe ren cy i d an e  o 
s ta n ie  o rg an izacy i p a r ty jn e j. S m u tn e  to naogó ł 
dan e , św iadczące  o c iężk ich  d la  p ro le ta ry tu  
przejściach!, o k lę sk a c h  o k re su  obecnego, n ę ­
dzy robo tn iczej.

L iczba członków  o rg an izacy i w  W ie d n iu  sp a ­
d ła  do 40 proc. p rzed w o jen n e j, w  pozo sta ły ch  
o k ręg ach  n a w e t do 22 p rc . W  n ie k tó ry c h  o k rę ­
g ach  n ie  pozośta ło  i ś la d u  po o rgan izacy i. W  
C zechach  Z achodn ich , s tan o w iący ch  n ieg d y ś je ­
den  z o środków  ru c h u , pozostało  ty lk o  10 p rc . 
daw n ie jsze j liczby  członków . L ep ie j n ieco  dzieje 
się z ru c h e m  k o h ie t-ro b o tn ic ; n a  k o n fe ren cy i 
stw ierdzono , że w  o rg an izacy i pozosta ło  57 p rc . 
cz łonkiń . I p ra c a  w śró d  m łodzieży  robo tn iczej 
i’ozw ija  się sto sun k o w o  pom y śln ie , choć częste 
są  p rzeszkody , s ta w ia n e  ru ch o w i p rzez  w ładze.

N ie ow iele m n ie jsze  s tra ty  p o n io s ła  p ra s a  p a r ­
ty jn a ; zach o w ała  ona  p rzec ię tn ie  za ledw ie  p o ­
łow ę d aw n ej liczby  p re n u m e ra to ró w . W śró d  p ism  
so cy a lis ty czn y ch  n a jsze rze j ro zch o d zą  się w y­
daw nictw a. w ied eń sk ie  „A rb e ite r Z e itu n g " (G a­
z e ta  R obotn icza) i „ A rb e ite rin n en  Z e itu n g " (G a­
ze ta  d la  robo tn ic ), p o s ia d a ją c e  74 p rc . p rzedw o­
jen n e j liczby p re n u m e ra to ró w .

Katastrofa ko le jo w a n a  W ęgrzech . W ed łu g  
o s ta tn ic h  w iadom ości, w  k a ta s tro f ie  ko lejow ej 
n a  W ęgrzech , spow odow anej zd erzen iem  się 
dw óch  pociągów  n a  s ta c y i H erczeghałom , zginęło  
75 osób, a  ciężko ra n n y c h  je s t 150 osób. M iędzy 
p o d ró żn y m i jednego  z pociągów , k tó ry  u leg ł k a ­
ta s tro fie , zn a jd o w a li się szef k ra jo w y  B ośn i i 
H ercegow iny  g en e ra ł S ark o ticz , k o m e n d a n t B u ­
d a p e sz tu  g en e ra ł Z ieg le r o raz  jed en  z synów  1

p re z y d e n ta  m in is tró w  w ęg ie rsk ich  h r . T iszy. 
Ż adnego z n ic h  d o tychczas n ie  odszukano .

„M orgenzeitung" p o tw ie rd za  śm ie rć  k o m en ­
d a n ta  B u d ap esz tu  Z ieg lera , n a to m ia s t „Az E st"  
donosi, że g en era ł S a rk o ticz  p o zosta ł w  W iedn iu .

N iem iecka  ra d a  zw iązkow a z a tw ie rd z iła  n a  
p o sied zen iu  sw em  środow em  p rzy ję te  p rzez 
p a r la m e n t p ro je k ty  u s ta w  dotyczące a re sz tu  
ochronnego  (p rew encyjnego) o raz  s ta n u  w o­
jennego . U staw a  ta  zaw ie ra  szereg  g w a ra h c y i 
p ra w n y c h  (m iędzy in n e m i p raw o  do obrońcy) 
d la  osób uw ięz io n y ch  n a  zasadzie  a re sz tu  o- 
clironego. U staw a  d ru g a  s tw a rz a  c e n tra lę  w oj­
skow ą jak o  in s ta n c y ę  d la  k o n tro li i  zaża leń  w  
sp raw ie  rozporządzeń  k o m en d an tó w  w o jsk o ­
w ych.

Obie u s ta w y  w ita  p ra s a  n iem ieck a  ja k o  k ro k  
n ap rzó d  w  ro zw o ju  s to su n k ó w  pod  p an o w an iem  
s ta n u  oblężenia.

F ra n c isz e k  M ehring , zn an y  h is to ry k  i p u b li­
cy sta  socyalis ty czn y  n iem ieck i (m niejszościo- 
wiec) z n a jd u je  się, ja k  w iadom o, od s ie rp n ia  
b. r. w  w o jen n y ch  a re sz ta ch . Rozpoczęto p rzeciw  
n ie m u  dochodzen ia  za w y d aw an ie  p ism a  „ In te r ­
n a tio n a le " .

N iew łaśc iw e p o stęp o w an ie  w obec chorego  p u ­
b licy sty  w y ty k an o  ju ż  podczas d eb a t p a r la m e n ­
ta rn y c h  w  sp raw ie  a re sz tu  p rew ency jnego . Obe­
cnie „B eri. T agebl." i in n e  p ism a  sw ie rd za ją , że 
się p o p e łn ia  w obec M eh rin g a  szereg  now ych  
n iew łaśc iw ośc i; zak azan o  m u  np. w id zen ia  się 
z ob rońcą  inacze j, ja k  w  obecności u rz ę d n ik a  
po licy jnego , po tem  zezw olono n a  rozm ow ę z o- 
b ro ń cą  ty lk o  3 0 -m inu tow ą itd . W  te j sp raw ie  
poseł d r  C ohn w n iósł z a p y ta n ie  w  p a rlam en c ie .

O dczyty o P o lsce  za g ra n ic ą . W  n iedz ie lę  d n ia  
19 lis to p a d a  w ygłosił z n an y  p rzy jac ie l P o lak ó w  
docen t u n iw e rsy te c k i p. E d m u n t P r iv a t  w  G ene­
w ie odczy t o Polsce. W  św ie tn y m  p rzem ó w ien iu  
ro z w ija ł P r iv a t  m y śli, w ypow iedziane  w  a r ty ­
k u ła c h , k tó re  ogłosił w  „T rib u n e  de GeneVe“. 
O dczyt ten  sto i w  zw iązk u  z p ro k la m a c y ą  5 l i ­
s to p ad a , k tó re j w agę i  znaczen ie  p o lityczne  P ri-  
v a t  u zn a je  w  całej pe łn i. O dczyt zg rom adził oko­
ło 800 osób p u b licznośc i f ra n c u sk ie j i fran cu sk o - 
szw ajca rśk ie j.

M an ifestacy a  ta  b y ła  w y p ad k iem  d n ia  n ie ty ł­
ko d la  G enew y, a le  d la  całej Szw aj cary i.

T en  sam  P r iv a t  zap ow iedz ia ł rów nież  cały  
cykl odczytów  o P o lsce  pod  ogólnym  ty tu łe m : 
„ E u ro p a  i P o lsk a  od czasu  rozbiorów ". W ed ług  
p rzesłan eg o  n a m  pi’o sp e k tu  będzie ta k ic h  odczy­
tów  sześć, Odbywać się zaś b ęd ą  w  sa li „A the- 
n eu m " w  G enew ie.

P o łożen ie  wewnętrzne w Rosyi. B ard zo  en e r­
gicznie n a p isa n y  a r ty k u ł p o ja w ił się w  k ad e - 
ckiej „R ieczy" p io tro g ro d zk ie j. N ag łów ek  jego 
b rzm i dosłow nie : „W Rosyi teoretyzują w dal*
szym  ciąguA  A u to r dow odzi n a  p o d staw ie  po d o ­
bno zupełn ie  p ew n y ch  in fo rm acy i, że R o sy a  n ie  
p rzyg o to w u je  się do żadnego  stanow czego k ro k u , 
a le  za to  w  obu s to licach  toczą  się u s taw iczn ie  
„bardzo  ożyw ione d y sk u sy ę"  n a  w szelk ie  a k tu ­
a ln e  i n ie a k tu a ln e  te m a ty . „R iecz" je s t  zd an ia , że 
w ieczne teo re ty zo w an e  s ta n ie  się kon iec  końców  
p rzy czy n ą  o sta teczn e j k a ta s tro fy  d la  R osyi. Do­
pók i n a ró d  ro sy jsk i sam  n ie  u su n ie  ze sw ego 
k r a ju  O błornom ów , O nieg inów  i podobnych  do 
n ic h  „ typów " n ie śm ie rte ln y c h , dopó ty  n a ró d  te n  
n ie  będzie zdolny  do p rzep ro w ad zen ia  żadne j 
w ie lk ie j id e i a n i  m yśli.

S ztuczna sk ó ra . W e F ra n c y i w y ra b ia ją  sk ó rę  
sz tu czn ą  w  sposób n a s tę p u ją c y : R óżne o d p ad k i, 
s k ra w k i i  zn iszczone k a w a łk i sk ó r s ta ry c h  m o ­
czy się  i suszy , poczem  sp ecy a ln a  m a sz y n a  m ie­
le je  n a  m ia ł. N astęp n ie  d o d a je  się dc każd y ch  
10 k ilo g ram ó w  tego  m ia łu  1 k ilo g ra m  w aty , 2 
k ilo g ra m y  ro z tw o ru  kauczukow ego , 200 g ram ó w  
w ase lin y , pół fu n ta  k w a su  cy trynow ego  o raz  
k w a su  o łow iu  i 100 g ram ó w  ok ry . P o  ro z ta rc iu  
te j m ie szan in y  w  k a d z ia c h  p rzep u szcza  się  Ją 
p rzez w alce, sk ą d  w ychodzi ju ż  w  a rk u szach . 
Po w y su szen iu  sk ó ra  ta k a  je s t  ju ż  go tow ą do 
u ży tk u . S k ó ra  ta  b y łab y  ta ń sz ą , lecz czy trw a łą , 
rzecz w ą tp liw a .

Repertuar teatru im, J. Słowackiego.
Sobota —  teatr zam kn ię ty.
N ie d z ie la  o godz. 12 w  po łudn ie : A kad em ia  k u  c c i 

H en ryk a  S ie n k ie w ic za ; o godz. 3 po p o łudn iu : „Z lo ty  
cielec* i  „G rzego rz D au d in 1'; w ie czó r: ..A kropo lis "  i  „ K a ­
z im ie rz  W ie lk i" .

P on ie d z ia łe k : .A k ro p o lis "  i  „K a z im ie rz  W ie lk i" .

Repertuar teatru ludaweao miejskiego.
Sobota — teatr zamknięty, 

ind sie ja po poi dn iu : „U ła n i ks. Józefa"; w ieczór:
„Ogniem i mieczem .

Fon euzktiek: „Księżniczka czardasza*.
W ió re k : W ieczór M ick ie w ic zo w sk i.
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Z teatru .
(„Akropolis'* W y sp iań sk ieg o  w  sk ró cen iu . — 
„K azim ierz  W ie lk i"  N iem cew icza w p a ro d y i).

W o jn a  n a rz u c iła  n a m  niezliczone o g ran icze­
n ia  w  dziedzin ie  w yżyw ien ia  i z a sp a k a ja n ia  
in n y c h  po trzeb  pow szedn ich ; m u s im y  obyw ać 
się  tem , co m am y, za d a w a ln iae  się su ro g a tam i, 
m ę k ą  ż y tn ią  i jęczm ien n ą  z a m ia s t pszenne j, po­
d eszw am i drew nianem u z a m ia s t skórzanych ... 
W  dziedzin ie  sz tu k i dzieje się pod w ie lu  w zg lę­
d am i to sam o . To też i do te a tru  naszego  m u s i­
m y  obecnie p rzy k ład ać  m ia rę  w ojenną...

P rz e d  w o jn ą  bow iem  ta k ie  w y staw ien ie  dzie­
ła  W y sp iań sk ieg o  w  te a trz e  k rak o w sk im , ja k ie m  
było w czorajsze u k a z a n ie  „A kropo lidy", byłoby 
w p ro s t n ie  do p om yślen ia . Ja k iż  podn iósłby  się 
k rzy k  n a  b ra k  p ie ty zm u  d la  poety , gdyby jego 
dzieło  ta k  obsk u b an e  i ta k  g ra n e  po jaw iło  się n a  
nasze j scen ie  w  czasie pokoju ... A le te ra z  w o jn a  
n a k a z u je  n a m  dużo rezy g n acy i i  pobłażliw ości.

A je d n a k  tru d n o  się  p o w strzy m ać  od  u w ag i, 
że im  cięższe są  w a ru n k i i  uboższe ś ro d k i, tem  
b ard z ie j w sk azan e  je s t  oszczędne sk u p ia n ie  sił, 
a  n ie  rozszczep ian ie  ich  m a rn o tra w n e . Poco wy­
s taw io n o  „K azim ierza  W ielk iego" w  obróbce p. 
W iśn iow sk iego  k osz tem  „A kropo lidy"?  Czyż 
pod  w zględem  w y d a tk u  en erg ii i p ien ięd zy  n ie  
by łoby  w yszło n a  jedno , gdyby w ystaw iono  sa ­
m o ty lk o  dzieło W y sp iańsk iego , a le  n ie  o k ro ­
jo n e?

A i to , co z „A kropo lidy" w ystaw iono , w  ty ch  
w a ru n k a c h , ja k ie  są , m ogło  być bez p o ró w n a­
n ia  lep iej w ystaw io n e . G rano  a k t  I. IV., n ie  zaś 
a k t  II. .IV., ja k  to  m y ln ie  n a  a fiszu  doniesiono , 
co tak że  św iadczy  o pew nem  n ied b a ls tw ie .

W  w y sta w ie n iu  ty c h  dw óch ak tó w  pozw olono 
sobie n a  różnego  ro d z a ju  p o p ra w ia n ie  W y sp ia ń ­
sk iego : w ycin an o , p rzes taw ian o  sceny, u jm o ­
w ano , dodaw ano... N ie ty lko  o łów ek cenzury  
g ra so w a ł: o łów ek in sc e n iz a to ra  d a lek o  w iększe 
poczyn ił sp u sto szen ia . P rz e s ta w ia n ie  sam ow ol­
n e  p o rz ą d k u  scen n ie  d a  się u sp ra w ie d liw ić  n i- 
czem  in n em , ja k  ty lk o  tem , że a u to r  n ie  m oże 
p ro tes to w ać , bo n ie  żyje. A jeszcze ba rd z ie j raz i 
p o m ysł d o d a w a n ia  do sz tu k i czegoś, czego w' 
n ie j a u to r  n ie  u m ieśc ił. I ta k , dodano  początek : 
n ie m ą  scenę n ab o żeń stw a  w  k a ted rze , w ycho­
d zen ia  pub liczności, g a szen ia  św ia te ł, k ręcen ia  
się  ja k ie jś  osoby z la m p k ą  e lek try czn ą  w  ręk u , 
z a m y k a n ia  b ram y . N ie w iem , czy W y sp iań sk i 
p o zo staw ił ta k ą  w skazów kę, a le  m ocno  w ątp ię . 
A lbow iem  n ie  d a  się to  pogodzić z tem , co w y­
d ru k o w a ł w  sc e n a ry u sz u  p ierw szego  a k tu . W  
sc e n a ry u sz u  ty m  w y raźn ie  je s t  pow iedziane , że 
w ie rn i w yszli z k o śc io ła  jeszcze z w ieczora , sz tu ­
k a  zaś  rozpoczyna się d o p ie ro  w  k ilk a  irodzin no 
ich  odejśc iu ,

gdy zadrgały młoty zegaru 
i p ó ł n o c  ozwała się z wieży.

W  ch w ili za tem , gdy  k u r ty n a  się podnosi, g łu ­
ch a  p u s tk a  p o w in n a  p an o w ać  n a  scenie. D la w i­
dza zna jącego  ju ż  „A kropo lis" z czy tan ia  — ra -  
żącem  było u jrz e n ie  n a  w stęp ie  sam y m  obrazu  
zgoła n iespodziew anego .

Owóż n a  scenie  ta k  tę  rzecz zrobiono, że je ­
szcze kośció ł n iezu p e łn ie  opusto szał, gdy  zegar 
zaczął b ić północ. D zw on zeg a ru  w ieżow ego n a  
W aw elu  m a  dźw ięk  w cale  p rzy jem n y , n iczem  
n ie  p rz y p o m in a ją c y  owego n iem iłego , n ie e s te ty ­
cznego w a le n ia  w  ja k ą ś  b lachę , k tó ra  go w  te a ­
trze  k ra k o w sk i za s tąp ić  m ia ła ; n ik t  z pub liczn o ­
ści n ie  d o ro zu m ia ł się, co znaczy  to  p su jące  n a ­
s tró j w a len ie  w  b lach ę , n ik t  w  n iem  n ie  poznał 
w aw elsk iego  zegaru .

N ie m o żn a  m i m ieć  za złe, że za trzy m u ję  się 
n a  ta k ic h  szczegółach: w szak  tu  idzie  o dzieło 
W y sp iań sk ieg o , w szystko  w ięc pow inno  być 
n iezw yk le  e ste tyczne  i  h a rm o n ijn e , każd e  u c h y ­
b ien ie  je s t  rażący m  zgrzy tem .

T a k im  zg rzy tem  rów nież  by ło  ro z leg a jące  się 
z za  scen y  bardzo... n a tu ra lis ty c z n e  w ycie, w o­
je n n y  su ro g a t jęk ó w  k o n a jąceg o  n a  k rzyżu .

W y tk n ąć  d a le j trzeb a  n ied o sta teczn e  w n ik n ię ­
cie w  te k s t  sz tu k i, czy też  ro zm y śln e  n ie trzy m a- 
n ie  się go w  in scen izacy i. I ta k , z p o śró d  czte­
rech  s re b rn y c h  an io łów , p o d trz y m u ją c y c h  t r u ­
m nę św . S ta n is ła w a , W y sp ia ń sk i dw om  w y z n a ­
czył ro le  m ęsk ie , je d n e m u  kob iecą, co do czw ar­
tego zaś  n ie m a  w yraźnego  ozn aczen ia  p łci, p r a ­
w dopodobnie p o w in n a  to" być ko b ie ta . T y m cza­
sem  n a  scen ie  sły sze liśm y  w  m ro k a c h  cztery  
głosy kobiecie , n iew iad o m o  d laczego. W  d o d a ­
tk u  jeszcze i A m o ra  z p o m n ik a  A nkw icza  g ra ła  
kobieta . R ole kob iecych  posągów  g ra ły  oczyw i­
ście tak że  kob ie ty . W y n ik ł s tą d  chaos, u n iem o ­
ż liw ia jący  słuchaczom  u ch w y cen ie  sensu , w szy ­

s tk o  się za ta rło , -wywołując jeno  w rażen ie  n u ż ą ­
cej m ono ton ii.

A m o n o to n ię  tę  s tra sz liw ie  jeszcze p o tęgow ała  
m o n o to n n a  n u ta , n a  k tó rą  w szy stk ie  te  p an ie  
un iśo n o  jęczały  i jęcza ły  sw oje  ro le . Jęczały  
an io ły , ję cza ła  K lio, jęcza ł A m or, n a w e t p. L e­
szczyńsk i ja k o  posąg  W łodzim ierza  Potock iego  
za raz ił się tem  jęczen iem  i w brew  n a jo czy w is t­
szym  zn am io n o m  cli a re k  te ru  sw ej ro li jęcza ł 
tak że . S k ąd  i poco ta k i  k o n c e r t jęk ó w  i s tę k a ­
n ia , n a  k tó ry m  aż tru d n o  było w y trzy m ać?  N a 
k ilk a  za ledw ie  godzin  w  ro k u  p o sąg i ożyły, r a ­
d u ją  się  te m  k ró tk ie m  życiem , p ra g n ą  go użyć 
w  całej p e łn i — w ięc m ia ły b y  jęczeć? Życie, k tó ­
re  w  n ie  w stąp iło , w re  i k ip i w  tę  noc godów  ele- 
u zy jsk ich . To trzeb a  sobie było u p rzy to m n ić  i 
n a d ać  grze tę tn o  zupełn ie  o dm ienne od tego p e ł­
z an ia  je d n o s ta jn ie  p łacz liw ych  głosów , k tó re  
to rtu ro w a ło  słuchaczów  p rzez cały  a k t.

Z k o b ie t g ra ją c y c h  je d n a  ty lk o  p. K a m iń sk a  
w olną  b y ła  od te j pow szechnej w ad y  i w  ro li 
A u ro ry  w n io s ła  n a  scenę w dzięk , ja sn o śćT  św ie­
że tc h n ie n ie  p o ran k u . Z trzech  zaś m ężczyzn, 
k tó rzy  w  te j sz tuce  w y stąp ili, a n i jed en  n ie  s ta ­
n ą ł n a  w ysokości zad an ia . M łody a k to r  g ra jący  
p osąg  C zasu  w y w iąza ł się z te j ro li  w p ro s t f a ta l­
n ie : n ie  było w  n im  n ic  z ow ego żyw iołow ego po ­
p ęd u  do  życia , do ru c h u , ja k i  tę  p o stać  w  jeszcze 
w yższym  s to p n iu  n iż  w szy stk ie  in n e  zn a m io n u ­
je; gdy  m ów ił „jeszczem  rzeźk i, pogonię", n ik t  
n ie  m ógł m u  uw ierzyć . Co się  zaś tyczy  p . N o­
w akow sk iego , g ra jąceg o  ro lę  k ró la -h a rf ia rz a  D a­
w ida , o ja k ż e  się w zdychało , że n ie  żyje A ndrzej 
M ielew ski, by  n a m  te  cudne p sa lm y  daw idow e 
w ygłosić m ógł...

A te ra z  jeszcze słow o o in scen izacy i a k tu  
czw artego . A kt te n  p ra w ie  cały  w y p e łn ia ją  p s a l­
m y D aw ida. N a chw ilę  p rze ry w a  ten  m onolog 
k ró tk a  scen a  zbiorow a. Ale in sc e n iz a to r w id o ­
cznie u w z ią ł się iść  w  k ie ru n k u  m o n o to n ii: to ­
też ow ą scenę zb iorow ą p rzełoży ł n a  sam  począ­
te k  a k tu , ab y  po  je j sk o ń czen iu  p o p ły n ą ł m ono­
log bez p rzerw y , bez w y tch n ien ia ... R ów nież za ­
k o ńczan ia  a k tu  pochw alić  n ie  m ożna, bo go — 
n ie  było. A pollo n ie  u k a z a ł się n a  scenie. K rzy ­
czał ty lk o  za  sceną. A le n a  scenę n ie  w szedł. 
M ieliśm y za tem  sz tu k ę  bez n a jw ażn ie jszeg o  jej 
m o m en tu . Is tn ie je  ju ż  w ino  bezalkoholow e, cy­
garo  bez n ik o ty n y , k a w a  bez kofe iny , a  te ra z  
tak że  d ra m a t bez zakończen ia . M ożna je  sobie 
w ła sn ą  w y o b raźn ią  dorobić. Ale n a  to  n ie  po ­
trzeb a  te a tru . Jeżeli ta k a  n a w e t rzecz s tan o w iła  
d la  k ra k o w sk ie j sceny  n ie p o k o n a ln ą  tru d n o ść , 
to  lep ie j było w ogóle n ie  p o ry w ać  się n a  w y s ta ­
w ien ie  „A kropo lidy".

Z a m ia s t zak o ń czen ia  m ie liśm y  n ie sp o d z ian ­
kę: o d d ek lam o w an ie  n a  scenie ep ilogu . Czy to  
było w  m yśl in ten cy i a u to ra ?  P odobny  epilog 
zn a jd u je  się w  „W yzw olen iu", k tó re  za życia  W y­
sp iań sk ieg o  i pod jego  k ie ro w n ic tw em  w y s ta ­
w iono: ep ilogu  w ted y  n ie  dek lam o w an o . M ożna 
się je d n a k  zgodzić n a  to , żeby epilog  by ł d e k la ­
m ow any , n a  co się  je d n a k  zgodzić n ie  m ożna, to 
n a  to, by  d e k la m a to r  u c h a ra k te ry z o w a n y  był n a  
W ysp iańsk iego . Z c a łą  pew n o śc ią  rzec  m ożna, 
że W y sp iań sk i n ie  zgodziłby się n a  to. A  n a  n as , 
k tó rzy śm y  zna li W y sp iań sk ieg o , k tó rzy śm y  go 
p rzed  n iew ie lu  la ty  żyw ego w id y w ali, w czo ra j­
szy w idok  a k to ra  w  jego m asce  p rz y k re  czynił 
w rażen ie . D ek lam o w ał ep ilog  p. S ta n is ła w sk i 
bardzo  ład n ie , a le  w ła śn ie  w  o s ta tn ie j zw rotce 
jak o ś  o p u śc iła  go s iła  i e fek t się za ta rł.

D ekoraoya, p rzed staw ia jąca , część n aw y  k a ­
te d ry  w aw elsk ie j, p ięk n ie  b y ła  zrob iona. P ię ­
k n e  b y ły  rów n ież  k o sty u m y . Je d n a  ty lk o  u w a ­
ga : th o rw a ld se n o w sk i posąg  W ło d z im ierza  P o ­
tock iego  je s t c a ł y  z b iałego  m a rm u ru .

W ierzym y , że po w o jn ie  u jrz y m y  n a  k ra k o w ­
skiej scen ie  „A kropo lidę" ca łą , n iepok iereszo - 
w a n ą  i w y staw io n ą  ta k , ja k  W ysp iań sk ieg o  
d zie ła  w y staw ian e  być pow inny .

*
„K azim ierz  W ie lk i"  J u lia n a  U rsy n a  N iem ce­

w icza po ra z  p ie rw szy  w y staw io n y  by ł w  W a r­
szaw ie  w  p ie rw szą  roczn ieę k o n s ty tu c y i 3 M aja, 
u m y śln ie  n a  ow ą roczn icę  n a p isa n y  ja k o  sz tu k a  
ten d en cy jn a , p e łn a  a k tu a ln y c h  a lu zy j p o lity ­
cznych. R obota je j — ja k  n a  dzisie jsze  w y m a­
g a n ia  — bardzo  p ie rw o tn a  i n a iw n a . U zn a ł to  
tak że  p. prof. Józef W iśn io w sk i i p rzyszed ł do 
p rzek o n an ia , że dzisie jszej p u b licznośc i m ożna 
ją  p o k azać  ty lk o  w  p a ro d y i. U znał w ięc za  s to ­
sow ne w y staw ić  ją  w  te j fo rm ie. M ianow icie 
w y staw ił ją  ta k , ja k  p rzy p u szczaln ie  b y ła  g ra n ą  
po ra z  p ierw szy ; u k a z a ł za razem  je j „p rem ie ro ­
w ą" pub liczność  z r. 1792, a  w ięc k ró la  S ta n is ła ­
w a A u g u sta , N iem cew icza itd . w  lożach , a  sz la ­
ch tę  i m ieszczan  w a rsz a w sk ic h  n a  p a rte rze . 
M ieliśm y za tem  te a t r  w  tea trze . N icby p rzeciw

te m u  w  zasad z ie  m ieć  n ie  m ożna, gdyby n ie  je ­
d n a  okoliczność. Jeżeli ak o rzy  w  r. 1792 g ra li 
n ie n a tu ra ln ie , k ła n ia ją c  się  p rzy  w e jśc iu  n a  
scenę k ró lo w i w  loży, s to jąc  tw a rz ą  zw róceni 
zaw sze do pub liczności, re c y tu ją c  sw oje ro le  
n ieu d o ln ie  z g e s ta m i sz tyw nym i, — to  w szystko  
to 'B yło w  ow ym  czasie rob ione  p rzez n ich  szcze­
rze: inaczej g rać  n ie  um ieli, i u w aża li, że ta k  
g ra ją  dobrze; pub liczność  ów czesna b y ła  z ich  
g ry  zup e łn ie  zadow olona, bo i o n a  m ia ła  ta k i-  
sam  g u s t i ta k ie sa m e  p o g ląd y  este tyczne . Jeżeli 
się to sam o  p o w ta rza  dziś, to  i a k to rz y  i  p u b li­
czność t r a k tu ją  to  jak o  p aro d y ę . A w ięc a k to rzy  
g ra ją  z in te n c y ą  o śm ieszen ia  sw ych  p o p rzed n i­
ków  z X V III. w iek u  i s ta ro św ieck ie j sz tu k i i 
s ta ro św ieck ieg o  a u to ra . A pub liczność  d z is ie j­
sza is to tn ie  śm ie je  się i  b y n a jm n ie j n ie  m oże n a ­
iw nej sz tu k i i śm iesznej g ry  b rać  pow ażnie , ja k  
je  b ra ła  pub liczność  ow ej epoki. Czy o śm iesze­
n ie  poczciw ego N iem cew icza  i jego poczciw ej 
sz tu k i je s t ta k  p iln ą  p o trzeb ą  naszego  poko le­
n ia  i czy n a d a je  się w  sam  ra z  „k u  u czczen iu  
roczn icy  p o w sta n ia  lis topadow ego", ja k  g łosi 
a fisz , — n ie  w iem  i sądzić  n ie  będę.

C hcę ty lk o  zaznaczyć, że rzecz  b y ła  w  naszy m  
te a trz e  w y staw io n a  u d a tn ie  i g ra n a  rzeczyw i­
ście „sty low o", to  znaczy  b ard zo  śm ieszn ie . 
Z w łaszcza p. F e ld m a n  w  ro li ry c e rz a  P o w a ły  i 
p. Ż a rsk i ja k o  k ró l K az im ierz  W ie lk i b u d z ili o- 
g ro m n ą  w esołość sw ą g rą , im itu ją c ą  doskonale  
sposób g ry  a k to ró w  s ta re j d a ty . T akże  w szyscy 
in n i a r ty śc i i a r ty s tk i  owej sceny  n a  scenie  d o ­
s tro ili  się znakom ice  do hu m o ry sty czn eg o  to n u  
te j paro d y i.

E m il Haecker.

List ze Śląska.
Pomyłka pułkownika Hallera. — Alarm „Dzien­
nika Cieszyńskiego". — Lament „Gwiazdki Cie­

szyńskiej". — Wspólna platforma.
Frysztat, 25 lis to p ad a .

D ziw na p o m y łk a! P u łk o w n ik  p o lsk ich  L egio­
nów  H a lle r  zap ro sił po lsk ie  spo łeczeństw o  n a  
Ś lą sk u  do w zięcia  u d z ia łu  w  u ro czy sto śc i II. b ry ­
gady, w  k tó re j ta k  dzie ln ie  sp isa li się ś ląscy  le ­
g ioniści, a  l is t  p rz e s ła ł n a  ręce... po sła  M ichejdy. 
P u łk o w n ik  H a lle r  je s t  żo łn ierzem , i n ie  m a  cza­
su  n a  s tu d y o w an ie  zaw iłych  d róg  po litycznych  
ś lą sk ie j n a ro d o w ej d em o k racy i. Z apew ne n ie  
w iad o m em  m u  było, że poseł M ichejda , p o d n ió sł­
szy w ysoko w  s ie rp n iu  1914 r. s z ta n d a r  leg iono ­
w y, ja k b y  z ląk ł się zuchw ałego  sw ego czynu  i już  
w e w rześn iu  1914 r . go p o rzuc ił. P rzy sz li in n i  i 
podn ieśli p o rzu co n y  s z ta n d a r  i u ra to w a li  h o n o r , 
po lsk i n a  Ś ląsk u . Ideo log ia  leg ionow a, tj. w a l­
k a  o n iep o d leg łą  P o lskę , z w y raźn y m  fro n tem  
a n ty ro sy jsk im  zam ien iła  się w  obozie posła  M i­
che jd y  jak o też  w  kobiecej filii ś lą sk ie j n a ro d o ­
w ej d em o k racy i w  „Z w iązku  P o lek " ja k o  p rz e ­
c iw staw ien iu  L ig i kob iet, w  ideologię c iep łych  
sk a rp e tek . Z apew ne p o lsk iem u  żo łn ierzow i po ­
trzeb n e  są  i ciepłe sk a rp e tk i, zw łaszcza w  porze 
zim ow ej. A le in n y  id e a ł p rzy św ieca ł ś lą sk ie m u  
leg ioniście , id ą c e m u  w  śm ie rte ln y  bój z M oskw ą, 
a  rozrzucone  po k a rp a c k ic h  ja ra c h  m ogiły  ś lą ­
sk ich  leg ion istów , in n e m i i  w ym ow niej szem i m ó ­
w ią  słow y, n iż  to  czyn ił p rzez dw a la ta  w o jn y  
„D zienn ik  c ieszyńsk i"  i jego obóz po lityczny . To 
też l is t p u łk o w n ik a  H a lle ra  m u s ia ł  w yw ołać n ie ­
m iłe  uczuc ie  u  p o sła  M ichejdy, k tó ry  zapew ne 
czuł n iew łaśc iw ość  ad re su .

„D zienn ik  c ieszyńsk i"  p o d a je , że list... p rz y ­
szedł za późno, ju ż  po u roczystośc i. K to p rzez 
d w a la ta  n ie  m ia ł n ic  do pow iedzen ia , k to  ideę 
leg ionow ą w  p ra s ie  i poza p ra s ą  zw alczał i p o li­
ty k ę  bezczynu, b ie rn o śc i p ro pagow ał, n ie  m a  p ra  
w a re p re z en to w a n ia  Ś lą sk a  w  u ro czy sto śc i le ­
g ionow ej.

D ziw ny też je s t te n  te n  n a g ły  a la rm , u d e rzen ie  
w  w ie lk i dzw on  trw o g i „D zien n ik a  c ieszy ń sk ie ­
go" z pow odu  p o m in ięc ia  po lsk ie j lu d n o śc i Ś lą ­
sk a  p rz y  ak c ie  z 5 lis to p ad a , d e k la ru ją c y m  w y ­
o d rębn ien ie  G alicyi. Czy „D zienn ik  c ie szyńsk i"  
p rzy g o to w ał p rzez p rzec iąg  d w u le tn i w o jny  
g ru n t, op in ię , w olę zbiorow ą, i z tego ty tu łu  
m ógł żyw ić n ad z ie ję  w ażn y ch  z m ia n  k o n s ty tu ­
cy jn y ch  d la  po lsk ie j lu d n o śc i K sięstw a  C ieszyń­
sk iego?

R ów nież dz iw nym  je s t d la  n a s  la m e n t 
„G w iazdk i c ieszyńsk ie j"  w  a r ty k u le : „W y o d rę­
b n ien ie  G alicy i a  Ś ląsk " . A rg u m e n ta c y a  s k u ­
tk ó w  w y o d ręb n ien ia  G alicy i d la  po lsk iego  Ś lą ­
sk a  p rzy  p o zo staw ien iu  s t a t u s  q u o  je s t  z re ­
sz tą  słu szn a . A le m oże pose ł ks. L ondzin  sobie 
p rzypom ni, ja k  b lisko  ro k  te m u  k to ś  z n im  o 
ty ch  sp raw ach  obszern ie  m ów ił, k u b ek  w  k u ­
bek  to  sam o p rz e d s ta w ia ł, w szy stk ie  m ożliw e 
k onsekw ecye d la  Ś lą sk a  szczegółow o w yłusz-
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czał i za leca ł w  te j sp ra w ie  w y tw orzen ie  jed n o li­
te j o p in ii w  k ra ju , s iln e j zbiorow ej w oli i w y w ar­
c ia  n a c isk u  n a  NKN i  K oło po lsk ie . Ks. L ondzin  
odm ów ił, a  n a ro d o w a  d e m o k ra c y a  w y ra z iła  się, 
że ta  odm ow a ks. L o n d z in a  je s t  p raw d z iw em  
szczęściem  d la  Ś ląsk a .

S ekcya  ś lą sk a  N. K. N. n ie  p ró żn o w ała , ro b iła  
za w szy stk ich . A le S ekcya  ś lą sk a  w ied z ia ła , że 
re p re z en tu je  je d n ą  ty lk o , choć p o w ażn ą  część 
spo łeczeństw a  po lsk iego , a le  zaw sze ty lk o  część. 
W ied z ia ł o tem  N. K. N. i  w iedzia ło  ta k ż e  Koło 
polsk ie . A d w a  in n e  s tro n n ic tw a  upo rczyw ie  m il­
czały , w  bezczyn ie  p rze lec ia ł im  czas w ojny . M o­
że 5 l is to p a d a  1916 by łby  in acze j w y p ad ł d la  
Ks. C ieszyńskiego, gdyby  b y ła  zo rg an izo w an a  
w o la  do zm ian y  u  w szy stk ich . M ówię „m oże“, 
a le  w  k ażd y m  ra z ie  m ie lib y , w szyscy  spoko jne  
su m ien ie , że sp e łn ili sw ój obow iązek . W obec h i ­
s to ry i obydw a te  bezczynne s tro n n ic tw a , w  k a ż ­
dym  raz ie  za sw o ją  d o tychczasow ą d z ia ła ln o ść  
w  czasie  w o jn y  o d p o w iad ać  będą.

P iszący  te  s łow a n ie  d la  re k ry m in a c y i p rze ­
szłości to  czyni, gdyż w ie, że sam em i re k ry m i-  
n a c y a m i z przeszłości n ie  z b u d u je  się p rzy sz ło ­
ści. A le re k ry m in a c y e  ta k ie  m a ją  tak że  sw oje 
znaczen ie , gdyż z b łędów  przesz łośc i m o żn a  w y­
sn u ć  w sk a z a n ia  n a  p rzyszłość. Czy te  d w a  s tro ń - 
n ic tw a  sk o rz y s ta ją  ze św iadom ośc i p o p e łn io ­
n y ch  b łędów  p o lity czn y ch , okaże  n ie d a le k a  p rz y ­
szłość. N ie chodzi o ż a d n ą  s ie lan k o w ą  zgodę; do 
n iej n ie  w zy w a ł p rezes  S ek cy i ś lą sk ie j w  p rz e ­
m ów ien iu  sw em  n a  u ro czy stem  p o sied zen iu  Se­
kcyi d n ia  18 lis to p a d a , ja k  to  „D zienn ik  Cie­
szyńsk i"  za  „W ied eń sk im  K u ry e rem " p o w ta rza . 
Ale znaleźć się powinna — to  są  jego  słow a — 
wspólna platforma dla wszystkich stronnictw, 
dla jednego celu, t. j. do wywalczenia ustawowe­
go zabezpieczenia swobodnego rozwoju narodo­
wego ludności polskiej na Śląsku.

T yle i  n ic  w ięcej. P o za tem  m a  każd e  s tro n n i­
ctw o sw o ją  w ła sn ą  drogę a  m y  z te j d rog i n ie  ze j­
dziem y .

O jakże wielkie idą 
ku nam chwile!

B o le s ław ow i Pochm arsk iem u.
O jak że  w ie lk ie  id ą  k u  n a m  chw ile!
0 jak że  w ie lk ic h  se rc  d z is ia j po trzeba! 
ile  trz a  w oli dobre j, p ra c y  ile,
ab y  k ą k o łe m  zach w aszczo n a  g leba 
n iew o li d łu g ie j, w  słońca  z ło tym  pyle, 
k ło se m  sz u m ia ła ; z pod  szarego  n ieb a , 
n a  nędzy  po lsk ie j b ezk resn y m  ugorze, 
b y  zad zw on iły  znów  sk o w ro n k i boże!
Z a li n a m  s iły  po te m u  w y sta rczy
1 w o li dob re j i d u c h a  w ie lkości?
z a li n a m  d źw ięk n ą  se rca , n a k s z ta ł t  ta rczy ,
m oc p o s ta n o w ie ń  m ęsk ich  w  n a s  zagości?
z a li dobędziem , i  m łodz i i s ta rcy ,
to n  z p ie rs i ta k i  po tężny , że kości
tle ją c e  p ię c iu  p o k o leń  p o ru szy
{Wieścią, co zab rzm i, ja k  p io ru n  w śró d  głuszy?..
A  w ięc w  p ro c h  sy p iesz  się, D om u N iew oli, 
i  k a jd a n  rd zaw e  p ę k a ją  ogniw a, 
s ie w  z ia re n  k rw a w y c h  w sch o d zi — i  pow oli 
w s ta je sz , o P o lsk o  — n ie  w  m a rz e n iu  — żyw a!
(o jak że  losów  ta je m n ic z a  kolej 
n ie u b ła g a n a , dz iw nie  sp raw ied liw a!)
U p io rem  b y łaś , co w y rz u te m  b ły sk a  
i  sen  o d b ie ra  — otoś ja w a  b liska!...
J a k im ż e  będziesz, o n a sz  s ta ry  dom ie?
ty , coś n iew o li by ł dom em , a  n in ie
być dom em  Sławy m asz , g rom em , co łom ie,
m ło tem , co k u je , k sz ta łte m , co n ie  m in ie ,
ja k o  m ija ją  w  s tw o rzen ia  ogrom ie
k sz ta łty  co słabsze ; w  W sk rzeszen ia  godzinie —
dzw onem , co n a  św ia t ca ły  się  rozdzw oni...
0 dom ie  ś lu b n y  O rła  i Pogoni!

Ja k im ż e  będziesz?... N iespoko jne  oko
P o la k a  w  m ro k u  ro z g lą d a  się sk ryc ie ,
za li w  szarży źn ie  jego, pod  posóką
k rw i, ja d e m  zw ątp ień , p ło m ień  t l i  w  b łęk icie
dusz; zasię  u ch o  rad e b y  głęboko
pod p ie rs i  b rac io m  przy ledz , se rc  ich  bicie
p o d słu ch ać , zali, ja k o  dzw ony, dźw ięczą
1 za li p ie rś  ic h  n ie  p ie rs ią  za jęczą?

Ja k im ż e  będziesz? — szem rzą  fa le  W isły , 
g rz m ią  T a tr  g ra n ity ; z w aw e lsk ich  podziem i 
sp o jrzen iem  n a  n a s  — p y ta n ie m  zaw isły  
p ro ch y  n a jśw ię tsze , z błogosłaW iącem i 
d ło ń m i, a  z ziem i, k rw ią  i p o tem  sk is łe j, 
g łosem  po tężnym , k tó ry  w ich ry  n iem i, 
w o ła ją  z m a rli — w o ła ją  i p a trz ą , 
za li tw a rz  żyw ych od ich  n ie  je s t  b ledszą?

O ta k im  będziesz, ja k im  m ieć  cię chcemy,, 
ile w  n a s  w oli dobre j, ile  siły! 
o ta k im  będziesz, ja cy  m y będziem y...
W ie lk a  to  chw ila , gdy  p a trz ą  m ogiły! 
w ie lk a  to  ch w ila , k ied y  a n a te m y  
poko leń , co się  jeszcze n ie  zrodziły , 
ty m  grożą, k tó ry m  Los się  w  d łon ie  chyli... 
Z aliż  z a s ta n ie  k a r ły  w ie lk a  ch w ila?
O n ie! p rzenigdy ... N a Z aw iszów  cienie, 
n a  bój R e jtan ó w , zm orę, co się k ład z ie  
w  g rób  — T argow icy  w idm o, n a  su m ien ie  
T ra u g u ttó w  czyste, n a  sen  n asz  o Szpadzie — 
sen, co dziś ja w ą  się s ta je , p łom ien ie  
m ęk i p iek ie ln e j, sobie i g rom adzie  
w rogów  ślu b u jc ie  Moc...

M ożecie p rzysiądz!
J a k  żó raw  czu jny , trw a  Walecznych Tysiąc...

Józef R elidzyński.
K ra kó w , 15 lis to p ada  1916 r.

Mowy 
pułkownika Bolesława Roji
komendanta i pałka, wygłoszone w Krakowie, dnia 
5 listopada na zebraniu żołnierskiem w Gospodzie 
Legionów 1 dnia 7 w hotelu Saskim na uczcie kole­
żeńskiej ku czci Komendanta JÓZ. PIŁSUDSKIEGO.

Z eb ra liśm y  się tu  w  śc isłem  k ó łk u  żo łn ie r­
sk iem  n ie  d la  m an ife s tacy i, k tó ry c h  n am  n ie  po­
trzeba , a n i  d la  słów  p o ch w aln y ch , k tó ry c h  n ie  
lu b im y , a le  ty lk o  d la tego , aby  w  ty m  ta k  don io ­
słym  d la  n a s  w szy stk ich  d n iu  ra z e m  być i r a ­
zem  się cieszyć.

R adość  żo łn ie rzy  po lsk ich  w obec m a n ife s tu  
d w u  cesarzy , godzących  się n a  n iep o d leg łą  P o l­
skę  i n a  p o lsk ą  a rm ię , b ęd ącą  najlepszą g waran- 
cyą niepodległości, je s t u zasad n io n ą .
♦ C ieszym y się, że n asze  k rw aw e  o fia ry  n ie  by­

ły d a re m n e , a  fa k t d n ia  dzisie jszego  je s t  d la  nas, 
żo łn ierzy , pow odem  do da lszy ch  k rw aw y ch  o- 
f ia r  w  p o lu  i pośw ięcen ia  się aż  do o s ta tk a  d la  
N iepodległości.

R adość  żo łn ierzy  i oficerów  Legionów , zeb ra ­
n y ch  p rzy p ad k o w o  w  p ra s ta re j s to licy  P o lsk i, 
je s t  tem  go rę tszą , że m am y  m iędzy  sobą twórcę 
Legionów i inicjatora polskiego rucha zbrojne­
go, k tó ry  położył fu n d a m e n t d la  s tw o rzen ia  A r­
m ii po lsk ie j, będącej — ja k  to  ju ż  ra z  pow ied z ia ­
łem  i co ch ę tn ie  p o w ta rz a m  — n a jp ew n ie jszą  
g w a ra n c y ą  N iepodleg łości.

M am y p o śró d  siebie K o m en d an ta  Piłsudskie­
go, k tó rego  k ażd y  k ro k  aż  do d n ia  dzisiejszego 
by ł ro z tro p n y m , u zasad n io n y m , zdrow ym  czy­
n em  d la  naszego  w spólnego  dobra , d la  u z y sk a ­
n ia  N iepodleg łości, co po c iąg a  za  sobą  o d zy sk a­
n ie  godności n a ro d o w ej i d o b ro b y tu  m a te ry a l-  
nego.

N ie m a m  p ra w a  do ty c h  św iętości, czu ję  je ­
d n a k , że gdy  w zn iesiem y  o k rzy k  n a  cześć P o l­
sk i, to  ca ła  O jczyzna n a sz a  i  s ta re  m u ry  K rak o ­
w a  i  św ię to śc i grobów  w aw elsk ich , a  w  g ro b ach  
W ielcy  Ż ołn ierze  po lscy  ch ę tn ie  te n  o k rzy k  po ­
słyszą.

N iepod leg ła , se rd eczn ą  k rw ią  n a sz ą  od zy sk a­
n a  P o lsk a  n iech  żyje!

KOLEDZY!
Konieczność w spółczesnych  w ypad k ó w  dzie­

jow ych  p o c iąg a  za  sobą N iepodległość P o lsk i. 
D w aj życzliw i n a m  m o n arch o w ie  N iepodległość 
tę  za tw ie rd za ją .

C ieszym y się, bo początek zosta ł zrobiony , 
d rzw i do m arzonego  n ieg d y ś p rzez n a s  szczę­
śc ia  odchy lone, w ięzy p o p u śc iły  i  do n a ro d u  po l­
sk iego  obecnie na leży  dokończen ie  w ie lk ie j re ­
szty.

Są u  n a s  sp ecy a liśc i-p esy m iśc i, k tó rzy  prócz 
b ia d a n ia  niczego n ie  czynią , to  ludzie  chorzy, 
go d n i w spó łczucia . S ą jed n ak że  lu d z ie  czynu  i 
za s łu g  w śró d  p ra c y  w ie lk ie j, k tó rz y  do pew nego 
pesy m izm u , czy też szerszych  życzeń m a ją  p r a ­
wo. Ci je d n a k  m u sz ą  p a m ię ta ć  o n aszem  u ta r ­
łem , n iezap rzeczen ie  ro zsąd n em  p rzy słow iu , że 
o d ra z u  K ra k o w a  n ie  zbudow ano. N ie do k o n ały  
tego  c u d u  też in n e  n a ro d y .

Nikt nam Polski darmo nie daje i  w przyszło­
ści nie da.

N ie je s t  n aszy m  id ea łem  P o lsk a  d a ro w a n a , a le  
P o lsk a  p rzez  n as , p rzy  n aszy m  w sp ó łu d z ia le  
w y w alczo n a  i o d eb ran a . (Żywe o k la sk i w śró d  
zeb ranych). C ieszy n a s  i d u m ą  n a p a w a , że do fa ­
k tu , ja k i  z a is tn ia ł  5 l is to p a d a , p rzy czy n iła  się 
tak że  o cho tn icza  o fia ra  se rdecznej p o lsk ie j k rw i 
L egionu , a  to  w ie lk ie  pośw ięcen ie  sp ra w y  po l­
sk ie j n a p rz ó d  je s t  d la  n a s  n a g ro d ą  i pow odem  
do da lszy ch  jeszcze pośw ięceń , do zupełnego  
w y ład o w an ia  w szy stk ich  zapasów  en erg ii d la  
P o lsk i, d la  n a s  sam y ch  i d la  ty c h  ko ch an y ch , i-

s to t, k tó re  po n a s  p rz y jd ą  i  k tó re  po te j z iem i, 
do  k tó re j m y  się p ok ładz iem y , s tą p a ć  będą. N iech 
n asze  d rog ie  n a s tę p n e  p o k o len ia  k o c h a ją  n a s  i 
s z a n u ją  za  ich  zu p e łn ą  w olność  i  szczęście, ja k ie  
o n a  d a je . I d la  te j to  p rzyczyny  i celu  m iło  i r a ­
dośnie  n a ro d o w i ponosić  na jc ięższe  o fia ry , a  
żo łn ierzow i oddać  życie.

U w ażam  to za  og rom ne wyróżnienie losu d la  
ty c h  P o lak ó w , k tó rzy  d la  osw obodzenia  P o lsk i 
m ogą ponosić  tru d y  i o fia ry  n a  p o lu  b itw y , a  
szczególnie ju ż  d la  ty ch , k tó ry m  w ocho tn iczem  
w o jsk u  p o lsk iem  służyć było danem :

I jeże li n a s  ra d o ść  z te j p rzyczyny  n a p a w a , to  
m y śli nasze  au to m a ty c z n ie  z w ra c a ją  się k u  T e­
m u , k tó ry  d a ł h a s ło  do po lsk iego  ru c h u  zb ro jn e ­
go. Je s te śm y  w  tem  m iłem  po łożen iu , że w  tej 
don iosłe j ch w ili tak że  oczy nasze  m ogą zw ró ­
cić się n a  K o m e n d a n ta  Piłsudskiego, Tego, 
p rzez  k tó reg o  p o w sta ł L egion.

J a , gdy  w y m aw iam  n azw isk o  P iłsu d sk ieg o , to  
w idzę obok Jego  osoby ja k b y  u d u ch o w ien ie  te j 
energ icznej części n a ro d u , k tó ra  sa m a  je s t  czy­
n em  i w ia rą  w  siły  N aro d u . W idzę w dzięczną, 
ra d o sn ą  o fia rę  i zupełne  pośw ięcen ie  się, w idzę 
W yrw ę, S ław a, H erw in a , W ęglew skiego , K lisie- 
siew icza, K ondyck iego  i  ty ch  w ie lu  in n y ch  n a ­
szych  n a jlep szy ch .

N iech  w szy stk ie  te  św ięte  i zdrow e siły  N a ro ­
d u  d o d a ją  siły  Piłsudskiemu i p ro w ad zą  Go do­
b rą  d ro g ą  do o sta tecznego  celu . — K om endancie , 
naprzód!

W raz  z o k rzy k iem  n a  cześć, N iepodleg łej P o l­
sk i, w zn iesiony  p rzezem nie, to a s t  n a  T w ą  cześć 
będzie ze se rc a  i  p rz e k o n a n ia  w szy stk ich  żo łn ie­
rzy. I m ilo  m i, że m n ie  go w znieść w y p ad a , k tó ­
re m u  służyć w e w szy stk ich  trzech  b ry g ad ach  
p rzy p ad ło  w  udz ia le , k tó ry  do w szy stk ich  trzech  
p raw o  p rzy n a leżn o ści p o s iad am , zdobyte w  p o lu  
i k tó ry c h  d u c h a  znam .

Niepodległa Polska niech żyje!
Komendant Piłsudski niech żyje!

Z Królestwa*
Wniosek radnego tow. Arciszewskiego w sprawie 

utworzenia Kasy chorych w Warszawie.
R ad n y  socyalis ty czn y  w  W arszaw ie  tow . A rc i­

szew sk i przed łoży ł n a  w a rszaw sk ie j R adzie  m ie j­
sk ie j n a s tę p u ją c y  w n iosek :

Zw ażyw szy, że ro b o tn icy  w arszaw scy  łączn ia  
z ro b o tn ik a m i m ie jsk im i są  w  ch w ili obecnej po­
zbaw ien i w szelk iej o rg an izacy i ubezp ieczen io ­
w ej n a  w y p ad ek  cho roby , że d o tychczasow a p o ­
m oc u d z ie la n a  ro b o tn ik o m  w  raz ie  choroby , n o ­
si c h a ra k te r  dobroczynny  i  doryw czy, że k o n ie ­
czne je s t  n a jszybsze  u reg u lo w an ie  sp ra w  robo­
tn iczy ch  n a  p o d staw ie  zasad , ju ż  w y p raco w a­
nych  i  p o s iad a jący ch  trad y cy ę  n a  Z achodzie, R a ­
d a  m ie jsk a  u c h w a la :

1. U tw orzyć kom isyę  do o p raco w an ia  s ta tu tu  
k a sy  ch o ry ch  st. m . W arszaw y .

2. W  sk ła d  k o m isy i w e jd ą : 3 ra d n i  delegow ani 
p rzez R adę, 1 p rzed staw ic ie l m a g is tra tu , 1 p rzed ­
staw ic ie l p rzem y słu , 5 p rzed s taw ic ie li zw iązków  
zaw odow ych robo tn iczych .

3. K om isya  p rzy  o p raco w y w an iu  s ta tu tu  k a sy  
ch o ry ch  w in n a  oprzeć się n a  n a s tę p u ją c y c h  z a ­
sa d a c h :

a) cz ło n k am i k a sy  cho rych  m ogą być w szy­
scy p raco w n icy  p rzed s ięb io rs tw  m ie jsk ic h  i 
p ry w a tn y c h ,

b) k a s a  ch o ry ch  u d z ie la  zapom ogi p ien iężne  
o raz  pom oc le k a rsk ą . Z pom ocy le k a rsk ie j ko ­
rz y s ta ją  rów n ież  ro d z in y  członków  k asy ,

c) k a s ą  ch o ry ch  k ie ru je  zarząd , w y b ran y  p rzez 
p raco w n ik ó w ,

d) w  celu  p rzy sto so w an ia  k a sy  cho ry ch  do o- 
becnych  w a ru n k ó w  w ojennych , p rzy  k a s ie  zo­
s ta je  u tw o rzo n y  sp ecy a ln y  k a p i ta ł  w o jenny , z 
k tó rego  będzie u d z ie la n a  pom oc le k a rs k a  ro b o ­
tn ik o m  o raz  ich , rodzinom , n ie  n a leżący m  do k a ­
sy cho rych , k a p i ta ł  te n  u tw o rzo n y  z o s tan ie  z 
sum , w yp łaco n y ch  p rzez  ty c h  przedsięb io rców , 
k tó ry c h  p rzed s ięb io rs tw a  są  u n ie ru ch o m io n e . 
P rzy  o b liczan iu  m in im u m  sum , w p łacan y ch  
p rzez p rzedsięb io rców , na leży  b rać  za  p o d staw ę  
w y d a tk i p rzem ysłow ców  n a  pom oc le k a rs k ą  w  
czasach  n o rm a ln y ch .

P rz y  g ło so w an iu  w n iosek  o d esłan y  zo sta ł do 
k o m isy i do sp ra w  o g ó l n y c h . ________________

Celem uregulow ania
nakładu prosimy o mo­
żliwe wcześniejsze nad­
syłanie prenumeraty.
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Socyalna demokracya niemiecka a wojna.
Scheidemann.

Musimy przetrwać! — P rz e d w c z e s n y  p o k ó j. — U trw a len ie  nądzy, o d szk o ­
dowanie, strata koionij, ru in a  handlu. —  Kwestya wojska ludowego. —  
Skutki porażki. — S p a d e k  z a ro b k ó w , z n is z c z e n ie  ustawodawstwa socyai- 

nego. —  Oświadczenia kanclerza. —  Warunki zawarcia pokoju.
P rz y ta c z a m y  tre ść  jednego  z licznych  p rzem ó­

w ień politycznego  w odza n iem ieck ie j socyalnej 
d em o k racy i („w iększości") tow  T. Scheideman- 
na, w ygłoszonych  n a  w ie lk ich  zeb ran iach  robo­
tn iczy ch  w  N iem czech. Z n a n ą  je s t  ro la , ja k ą  od­
g ry w a  dziś S ch e id em an n  w  N iem czech, zn am y  
też jego s to su n ek  do p o lity k i k a n c le rz a  z jednej 
a  an ek sy o n is tó w  z d ru g ie j s tro n y . Z tem  w ięk szą  
c iek aw o śc ią  śledzim y bieg m y śli m ów cy.

R ozpoczyna — bez p rzesad y , bez u n ie s ie n ia  — 
n a jp ie rw  o grozie w o jny : stw ie rd za , że w obec te ­
go n a tu ra ln e m  je s t pragnienie pokoju. N astęp n ie  
w sp o m in a  o nędzy w kraju i  pow iada , że g łu ­
p o tą  by  było n ie  m ów ić o tem , chociażby  d la te ­
go, że z a g ra n ic a  d o skona le  w ie, co się w  N iem ­
czech dzieje, i z resz tą  i d la  tego nędzy  te j p rze ­
m ilczać  n ie  p o trzeba , gdyż z a g ra n ic ą  w iele lepiej 
się n ie  dzieje. A łudzić  n a m  się n ie  w olno, że bę­
dzie lep ie j. Przeciwnie, musimy być przygoto­
wani na to, że — będzie gorzej.

Ale przetrwać musimy. D laczego? W yobraź­
m y  sobie, jak ieb y  to  s k u tk i m ia ło  n a  przyszłość, 
gdybyśm y  te ra z  za w sze lk ą  cenę chcie li zaw rzeć 
pokó j, gdybyśm y o pokój p ro sili. P rzed ew szy st­
k iem  ta nasza chwilowa nędza przemieniłaby się 
jen n e  w  ilśoci 64 m ilia rd ó w  m arek , a le  m u sie li-  
n ie  ty lk o  do za p ła c en ia  nasze  w łasn e  k o sz ta  w o­
jen n e  w  ilość  i6 i  m ilia rd ó w  m a re k , a le  m u s ie li­
byśm y  zapłacić odszkodowanie Belgii, Francyi 
i Rosyi. A m y dziś n ie  zd a jem y  sobie n a w e t s p ra ­
w y z tego , ja k  zap łac im y  w ła sn e  k o sz ta  w o jen ­
ne, sk ą d  w eźm iem y fu n d u sze  n a  u trz y m a n ie  n a ­
szych  in w alidów , k a le k  w o jen n y ch , ń a  w sp o m a­
g an ie  w dów  i s ie ró t po n aszy ch  po leg łych  w o ja ­
k a c h . Jeżeli do tego doliczym y, że po stracie ko­
lonii n ie  będziem y m ie li p rz y s tę p u  d la  n a se j flo ty  
h an d lo w ej, że handel nasz wogóle zostałby zruj­
nowany, to  tru d n o  inaczej pow iedzieć ja k  to, że 
po ta k im  p o k o ju  n a ró d  n iem ieck i s ta łb y  się „że­
b rzący m  n a ro d e m  E u ro p y " („ein B ette lv o lk  E u- 
ro p as").

S ch e id em an n  p rzechodzi po ta k im  w stęp ie  do 
w łaśc iw ego  te m a tu : „S o cy a ln a  d em o k racy a  a 
w o jna". I tłu m aczy  n a jp ie rw  dlaczego socyal­
na d e m o k ra c y a  p rzed  w o jn ą  o d rzu ca ła  k re d y ty  
w ojskow e, a  w  ch w ili w y b u ch u  p rzy zw o liła  n a  
k re d y ty  w ojenne. W  czasie p o k o ju  b y liśm y  p rze ­
c iw n ik a m i „ s ta ły ch  w o jsk " czyli tzw . m ilita ry -  
zm u  d la  tego, że w id z ie liśm y  w  n im  c iąg łe  n ie ­
bezp ieczeństw o  w ojny . R y liśm y  n a to m ia s t  zw o­
le n n ik a m i „wojska ludowego11 (V o 1 k s h e e r). 
Co to  znaczy? U zn a jem y  kon ieczność obrony 
k ra ju . W  U m  sen sie  m y, so cy a ln i d em o k rac i d ą ­
ży liśm y  do tego, ażeby  k ażd y , k to  ty lk o  b ro ń  n o ­
sić  z d a tn y  — w  ra z ie  p o trzeby  s ta w a ł do szere­
gu. Ale n a  to  nie potrzeba koszar, n ie  p o trzeb a  
też  d w u le tn ie j służby. I  w o jn a  p rz y z n a ła  n a m  
racy ę . Ci co dziś n a  w schodzie  i zachodzie w a l­
czą, to  w szystko  ludz ie , k tó rzy  ledw ie tygodn i 
k i lk a  by li ćw iczeni. A czyż k to  pow iedzieć może, 
że on i od ta m ty c h  m n ie j odw ażn ie  w alczą?

C iekaw em  je s t p rz y ta k iw a n ie  m ów cy socyali- 
stycznego  rozw ojow i „ a rm ii m ło d o c ian y ch " twz. 
J u g e n d w e b r .  P o w ia d a  on, że socyaliści pra­
gną wychowania wojskowego od chłopięcych lat.

M ów ca tłu m a c z y  przyczyny wojny. G łup­
stw em  je s t  "  p o w iad a  jeżeli k to  * sądzi,, że 
znany mord w  S ara jew ie  by ł p rzy czy n ą  w ojny . 
Co n a jw y że j za s łu g u je  on  n a  p o ró w n an ie  z ow ą 
z n a n ą  k ro p lą  w ody, k tó ra  pow odu je  p rze lan ie  
się  w ody z p e łn e j szk lan k i. Przyczyną wojny by­
ły sprawy gospodarcze.

Jeszcze ła t  te m u  20-ścia n a sz  roczny  obró t 
h an d lo w y  z z a g ra n ic ą  w ynosił ledw ie  5 m ilia r ­
dów  m a re k  n a  rok . Tuż p rzed  w o jn ą  ob ró t te n  
ob licza się n a  25 m ilia rd ó w  m arek . A co n a jw a ­
żniejsze, że rozw ój tego o b ro tu  n as tęp o w a ł ostro , 
n a  p ię ty  A nglikom . S ta ty śc i n iem ieccy  n a jn o w ­
szych czasów  tw ie rd zą  n aw et, że ob ró t n ie m ie ­
ck i p rzew yższał ob ró t an g ie lsk i, i że A nglicy  u -  
trz y m y w a ii sz tuczn ie  p ierw szeń stw o  sw oje przez 
to , że w yw ożone to w a ry  n iem ieck ie  poprzez A n­
g lię  liczy li n a  w ła sn y  ra c h u n e k .

O to p rzy czy n a  w ojny .
My w  te j w o jn ie  w y trw ać  m u sim y  — m ów ił 

S ch e id em an n  — aż do o s ta tn ie j k ro p li k rw i, 
inaczej czeka nas nędza i ruina. D otyczy to  n ie ­
m n ie j s ta n u  robotn iczego . P rzecież z u p ad k iem  
p rzem y słu  n a s ta n ie  n a d m ia r  r ą k  roboczych. P o ­
c iągn ie  to  za sobą upadek zarobków. C iężary  na­
łożone n a  k ra j  spow odują , że n a  ochronę ro b o ­
tn ik a  n ie  będzie funduszy . Całe socyalne usta­
wodawstwo upadnie.

M ów ca o p isu je  dążen ia  pokojow e socyalnej 
d em o k racy i, m ów i o z jazd ach  m ięd zy n aro d o ­
w ych  so cy a ln y ch  d em o k ra tó w  i  p o w iad a , że je ­
szcze 1 s ie rp n ia  1914 r. w y sła ła  so cy a ln a  dem o­
k ra c y a  n iem ieck a  d e leg a ta  sw ego do P a ry ż a  ce­
lem  p o ro zu m ien ia  się z so cy a ln ą  d em o k raey ą  
fra n c u sk ą . Ale — w ted y  ju ż  J a u re s  był zam o r­
dow any , a  in n i ta k  p o tra c ili  głow y, że m isy a  de­
le g a ta  n iem ieck iego  spe łz ła  n a  n iczem .

Ale i później n ie  założy ła  so cy a ln a  d em o k ra ­
cya n iem ieck a  bezczynnie  rą k . P roszono  w ięc 
so cya listów  an g ie lsk ich  i fra n c u sk ic h  do Hagi 
n a  konferencyę. A le ci odpow iedzieli, że o u k ła ­
d a c h  m oże być m ow a dop iero  w ów czas, gdy 
N iem cy cofną w o jsk a  sw oje z B elg ii i F ran cy i. 
N a to  zgodzić się  n ie  m ogliśm y, bo nie mogli­
śm y b rać  odpow iedzia lności za  to, coby czekało 
lu d n o ść  n iem ieck ą , gdyby np . w o jsk a  c a ra  ro sy j­
sk iego  w p ad ły  do k ra ju . Czyżby w takim razie 
nędza nasza była mniejszą? Ale i dziś socyalna 
d em o k racy a  zab iega  około do jśc ia  do p o ro zu ­
m ien ia . S k u tk ie m  ty c h  zabiegów  są  znane  0- 
świadczenia pokojowe kanclerza, o św iadczen ia  
co do a n e k sy i i za ręczen ia , że N iem cy ty lk o  w  o- 
b ro n ie  b y tu  sw ego w o jnę  p row adzą.

B ardzie j in te re su ją c em  je s t  to , co S cheide­
m a n n  u w a ż a  za konieczności, bez których do 
pokoju nie dojdzie.

A w ięc 1. P rzed ew szy stk iem  trzeb a  zag ran icę  
p rzek o n ać  o tem , że N iem cy nigdy nie ugną ko­
lana z prośbą o pokój. Ż ad n em u  ro b o tn ik o w i n ie  
w olno po z a rzu tem  zd rad y  k ra ju  w  te j chw ili 
rozpoczynać ja k ic h ś  ro zruchów , lu b  dać  się po ­
n ieść osob istym  cierp ien iom . P o lity k i n ie  ro b i 
się a n i sercem , a n i u czu c iem  — ty lk o  rozum em . 
A rozum w raze pokoju przedwczesnego poka­
zuje nam w przyszłości stały stan nędzy, jaką 
znosimy chwilowo.

2. P ow tó re  m u szą  N iem cy p rzek o n ać  z a g ra n i­
cę, że w ojny  n ie  p ro w ad zą  d la  an ek sy i, a n i p o d ­
bojów . Z a g ran ica  od p o czą tk u  w ierzy  w  to, że woj 
n a  N iem iec je s t w o jn ą  zaborczą. P o tw ie rd z a ją  
to  m n ie m a n ie  n iek tó ro  d robne g ru p y  po lityczne 
w  N iem czech. To są  n a s i „ fan a ty cy  łodzi p o d ­
w odnych" ( U b o o t s f a n a t i k e r ) .  N ie u s ta je ­
my w  zab iegach  n a sz y c h  tłu m acząe , że ty lk o  
sza leńcy  u  n a s  ż ą d a ją  ąneksy i.

W  k o ń c u  w y ra ż a  m ów ca p rześw iadczen ie , że 
m im o ty c h  w szy stk ich  tru d n o śc i do po rozum ie­
n ia  je d n a k  dojdzie.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 2 grudnia.

U rzędow o donoszą  1 g ru d n ia :
Zachodni teren wojny: Ż ad n y ch  szczególn iej­

szych  w y d arzeń .
Wschodni teren wojny: F ro n t w ojsk  geg era ła  

po lnego  m a rs z a łk a  ks. L eopo lda  b aw arsk ieg o : 
N ad  Z ło tą  L ip ą  w o jsk a  tu re c k ie  o d p a rły  k ilk a  
ro sy jsk ic h  a tak ó w , u d e rzy ły  one za co fającym  
się n iep rzy jac ie lem  i z ad a ły  m u  p rzy tem  ciężkie 
s tra ty . P rzy p ro w ad z iły  one liczn y ch  jeńców .

F ro n t w ojsk  g e n e ra ła  p u łk o w n ik a  a rcy k sięc ia  
Józefa : R osyan ie , a  n a  p o łudń iow em  sk rzy d le
R u m u n i k o n ty n u o w a li sw oje u d e rz e n ia  o d c ią ­
ża jące. W  K a rp a ta c h  m iedzy  p rze łęczą  Jab ło n i-

ca i w zgórzam i n a  w schód od k o tlin y  K ezdiya- 
sa rh e ly  (lin ia  p o w ie trzn a  300 k im .) a ta k o w a ł 
p rzec iw n ik  zacięcie. T akże  w czoraj w ie lk ie  u ży ­
cie k rw i i a m u n ic y i p rzyn iosło  m u  ko rzyść  za le ­
dw ie na jednem  m ie jscu  długiego  fro n tu . K ilk a ­
k ro tn ie  przesz ły  nasze  w o jsk a  do k o n tr a ta k u  i 
w y d a rły  n iep rzy jac ie lo w i te re n , k tó ry  zdobył 
d n ia  poprzedniego . Szczególnie odznaczyli się 
n a d  S m otrcem  strze lcy  m a rb u rsc y , k tó rz y  u d e ­
rzając, przyprow adzili z n iep rzy jac ie lsk ie j po­
zycyi 40 jeńców  i 2 k a ra b in y  m aszynow e.

B a łk a ń sk i te re n  w o jn y : G rupa w o jsk  m a rsz a ł­
ka M ackensena: W zachodniej R um unii w ojska 
rum uńskie, odcięte od swej arm ii, usiłow ały 
przeż przebijanie się w zm iennych k ierunkach  
u jść swego nieuniknionego losu. W czoraj w oj­

sk a  pościgow e n iem ieck ie  i au s tro -w ęg ie rsk ie  za 
b ra iy  im  przeszło  300 jeńców .

K olum ny  p o su w a jące  się n ap rzó d  p rzez  Cam - 
p o lung  i P ite s t i  w zd łuż d o lin  rzecznych  n a  W o­
łoszczyźnie, w zięły  bogaty  łup  w  jeń cach , d z ia ­
ła c h  i w ozach, a  zw łaszcza w  m a te ry a le . P rzeciw  
n aszy m  siłom , p o su w a jący m  się od A lu ty , u sad o  
w ił się n iep rzy jac ie l n a  licznych  o d c in k ach  rz e ­
cznych do obrony . W yrzucono  go.

T akże u d erzen ie  ofenzyw ne ru m u ń sk ie j dyw i- 
zyi, k tó rą  n a sz a  k a w a le ry a  o m inęła , n ie  m ogło 
p o w strzy m ać  naszego p o su w a n ia  się.

A rm ia  D u n a jń  w yw alczy ła  p rze jśc ie  p rzez n i ­
zinę N eajlow  i  zbliża się k u  d o ln em u  biegow i 
A rgesu l w k ie ru n k u  n a  B u k aresz t. O prócz w ie l­
k ie j ilo ści zab ity ch  i ra n n y c h  s tra c ili  R u m u n i 
w czora j — licząc  w y łączn ie  zam eldow an ie  li­
czby — przeszło  2500 jeńców  i  21 dział, w  tem  
3*moździerze.

W  D obrudży  z a a ta k o w a ł n iep rzy jac ie l b u łg a r­
sk ie  lew e skrzyd ło . A ta k u ją c e  m asy  za łam ały  
się w  ogn iu ; k lęsce n ie  m ogły  zapobiedz tak że  
an g ie lsk ie  p an ce rn e  wozy m otorow e, z k tó ry ch  
d w a  pozosta ły  zestrzelone p rzed  przeszkodam i.

F ro n t m aced o ń sk i: W ojska  k o a licy i uderzy ły  
znow u n ap ró żn o  n a  pozycye n iem ieck o -b u łg ar- 
sk ie  n a  pó łnocny  zachód  od M o n asty ru  i koło 
G run isz te .

Z różnych stron.
Wypuszczenie Polaków z niewoli? J a k  dono­

szą z W itkow ie , p raw ie  w szyscy jeńcy-P o lacy , 
z a tru d n ie n i w  w itk o w ick ich  fa b ry k a c h  żelaza, 
a  na leżący  do obozu w  B rux , n a  p o d staw ie  roz­
po rząd zen ia  c. k. w ład z  zo sta li w  pon iedzia łek , 
d n ia  27 ils to p a d a  zw oln ien i z n iew oli i  o d esłan i 
do sw ych  ro d z in n y ch  s tro n  do K ró lestw a  P o l­
skiego.

Katio Małecka w Warszawie. Ja k  „Ś w ia t11 do­
nosi, g ło śna  p rzed  k ilk u  la ty  ze sw ego p ro cesu  
po litycznego  p. K atie  M ałecka  b aw i od pew nego 
czasu  w  W arszaw ie , gdzie u d z ie la  lekcy j języka  
an g ie lsk iego  i  m u zy k i. P . M ałecka, u ro d zo n a  i 
w y ch o w an a  w  A ng lii z o jca  e m ig ra ń ta  p o lsk ie ­
go i m a tk i  A ngielk i, aczko lw iek  w  dom u  n ie  s ły ­
sza ła  języ k a  poskiego , od d z iec iń stw a  w yro b iła  
sobie k u l t  d la  m ęczeńsk ie j ojczyzny o jca  pod  
w pływ em  jego o p o w iad ań  o raz  m u zy k i Szopena, 
czego re z u lta te m  było, że sa m a  n a s tę p n ie  n a u ­
czy ła  się po p o lsk u  i  m a rz y ła  gorąco  o p o zn an iu  
k ra ju  sw ych  p rzodków . W  ro k u  1909 p rzyby ła  
do W arszaw y  i  tu , pó pew nym  czasie, zo s ta ła  — 
u w ięz io n a  p rzez  w ładze  ro sy jsk ie  w sk u te k  b ła ­
he j p o sz lak i o „n iep raw om yślność". K ilk a  m ie­
sięcy  trw a ło  w ięzien ie  p. M ałeckiej w  cy tadeli. 
S p raw a  n a b ra ła  ogrom nego  ro zg ło su  w  A nglii, 
by ła  p rzed m io tem  in te rp e la c y i w  p a rla m e n c ie  i 
k ilk u  m eetingów , w reszcie  w ypuszczono p. M a­
łeck ą  za k a u c y ą  20.000 rb . zeb ran y ch  w  A nglii 
ze sk ła d e k  pub licznych , a  n a s tę p n ie  zupełn ie  u -  
w oln iono . O becnie p rzeb ieg  całej sp raw y  p rzypo­
m in a  w  „Św iecie" m ecen as L eon  P ap ie sk i, k tó - 
i*y p rzed  la ty  6 w y stęp o w ał w  c h a ra k te rz e  ob roń ­
cy p raw n eg o  p. M ałeckiej.

Prasa rosyjska a  wojna. R o sy jsk i m in is te r  
sp ra w  w ew n ętrzn y ch  pow zią ł z a m ia r  zw o łan ia  
w spó lnej n a ra d y  re d a k to ró w  z całego k ra ju  do 
P e te rsb u rg a . R ów nież rz ą d  w y sła łb y  do n a ra d y  
sw ych  delegatów . N a ra d a  m a  o p racow ać ś ro d k i 
zazn a jo m ien ia  szero k ich  k ó ł lu d n o śc i z c h a ra ­
k te re m  obecnej w ojny , o raz  w pływ em  jej n a  ży­
cie w e w n ą trz  k ra ju . Z am ierzono  za pom ocą p ra ­
sy naw o ły w ać  lu d n o ść  do cierp liw ej w a lk i % 
p rzesilen iem  obecnem , w y jaśn iw szy , że pow ody 
pow szechnej d rożyzny  tk w ią  w  żywiołow ych- 
w y p a d k a c h  zn aczen ia  w szechśw iatow ego.

Vandervekle w samolocie. M in is te r b e lg ijsk i 
V andervelde  p rzeby ł n ied aw n o  k a n a ł sam olo tem  
w śró d  in te re su ją c y c h  okoliczności. M in is te r 
p o jech a ł do L ond y n u , by uczestn iczyć  ta m  w 
pew nej ko n feren cy i, a  ju ż  n astęp n eg o  d n ia  po ­
w rócić  m ia i do F ra n c y i n a  n a ra d ę  gab in e to w ą. 
W ed łu g  p ro g ra m u  z a ją ł też po k o n feren cy i m ie j­
sce n a  s ta tk u , m a jący m  w y jech ać  z F o lk esto n e  
do B oulognc, gdy w  tem  n ad szed ł rozkaz , by s ta ­
te k  p o r tu  tego d n ia  n ie  opuszczał. N ie n a m y ­
ś la ją c  się  d ługo, zw rócił s ięV an d erv e ld e  do s to ­
jącego  w  pobliżu  o ficera  belg ijsk iego .

O ficer ze rek w iro w ał te le fon iczn ie  lo tn ik a  i  s a ­
m o lo t z D ovru. N iebaw em  u k a z a ł  się a p a ra t,  o- 
p u śc ił się, a  m in is te r  z a ją ł  w  n im  m iejsce. W k ró ­
tce  sam o lo t u n ió s ł się znow u w  pow ietrze  i p o ­
dróż odby ła  się w  w ysokości 800 m etrów . A ero­
p la n  ru szy ł n a  D over, a  s ta m tą d  w  p ro ste j lin ii 
n a  p lac  lo tn iczy  w  C alais.



8 „N A P R Z O D“ Nr. 334

m y  ^ i a c i i  g ł o w i
uspokajające. Jako taki zażywa Feliera wonny fluid z esen- 
cyi roślin z marką ,Elza-fluid“ od wielu lat swej upra­
wnionej dobrej sławy. Liczni lekarze' sławią właściwości 
jago ból kojące. Również orzeźwiający jego zapach, tudzież 
przyjemny chłód działają przy bólu głowy- i migrenie bar­
dzo przyjemnie. Ceny pokojowe: 12 flaszek tego . także 
przy innych chorobach wypróbowanego środka domowe­
go, który wzmacnia muszkuły i uspokaja' nerwy, posyła 
wszędzie franko za -6 K aptekarz E. V, Jeller , Stubica, 
plac.Elzy nr. 260 (Kroacya). Gdy bóle gtojwy są skutkiem 
złego trawienia, zatwardzenia lub innych niedomagań w 
trawieniu, wówczas przynoszą szybką .jjemoc Feliera ła­
godnie przeczyszczające, trawienie regulujące pigułki rum- 
barberowe z marką „Elza-pigułki“. 6 pudełek kosztuje 
franko tylko 4 K 40 h i radzimy czytelnikom na.sśzyafft oba 
wypróbowane te środki domowe zawsze inifić w za&fiie. 
Kto speeyalnie cierpi często na ból głowy, powinien za­
wsze mieć je w domu, ażeby już początki napadów migre­
nowych natychmiast usunąć i chronić Się przed ic h ‘po­
wrotem znpómocą zapobiegawczych-środków. FelferńAziyft 
migrenowy działa szybko i przyjemnie, nadto wygpdnib 

go nosić w kieszeni. Kosztuje 1 K. Próba się opłaci-

S Z E W C Ó W
FABRYK OBUWIA
chcących wyrabiać obu­
wie z drewnianemi pode­

szwami — poszukuje 
Rudolf Richter, Berno,

Schreibwiddstrasse 28.

polecają najtaniej
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(Róg u li|y  Szewskiej),
jako ofieyalne miejsce subskrypcyjne, przyjmuje zgło­

szenia na ;: ,

V. A u strya ika  |  P e iyczke  
W o je n n ą

40-letnią 51/a°/o amortyzacyjną pożyczKę państwową,
5V2% roczne 5 W/o bony skarbowe, 

na oryginalnych warunkach prospektu i udziela wszel­
kich dotyczących wyjaśnię! i wskazówek, 

ubskrypeya trwa do 16 grudnia b. r. włącznie. 
Prospekty i formularze subskryp­
cyjne wysyła na żądanie franco.

Zlecenia na prowincyę uskutecznia odwrotnę pocztę.

>JERRY<
m  1 MR. 0DP0W,

A M ERYKA Ń SK IE
ORZ 40 2 El II 

BIUROWE
CENTRALA DLA GALI­
CYI, BUKOWINY I KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

K R A K Ó W
OL FLDRYAŃSKA 28,

Tel. 141G.

BAR KRAKOWSKI
Kraków, ul. S zew ska  L. 9.

poleca
P. T. Klienteli swój znakomity bufet, zimne i go­
rące potrawy, przekąski w wielkim wyborze, De­
likatesy, Marynaty, Wina różnorodne i kuracyjne. 
Duży wybór wędlin wiejskich i wyrobów mię­
snych tutaj, oraz sprzedaje do domów. — Ceny 

przystępne nizkie, towar doborowy.
Bar Krakowski, ul. Szewska L. 9.

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Cypres
K r a k ó w ,  S z e w s k a  1 3 / 1 8

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. — 
1 Brytania Anker 
Remontoir system 
Roskopf z szwaj­
carskim werkiem 

i pięknym łańcuszkiem tylko 
ze K 5 90. Amerykański ele­
ktryczny złoty Remontoir kie­
szonkowy z marką „Splendit“ 
nadzwyczaj płaski kawalerski, 
36 godzin idący wraz z pię­
knym łańcuszkiem K 6‘7U. 
Srebrny Roskopf o 3 koper­
tach bardzo silny K 16'—. Sta­
lowy damski Remontoir K. 
UJ'—. Budzik najlepszy K 5‘50. 
Łańcuszki srebrne od K 3'—. 
Zegarki złote damskie od K 40. 
™  Bogato ilustrowano cenniki 
na żadania darmo i opłatnie.

s k ó r ę ,  I

P r z e z  b i e d n y c h  i  b o g a ­
t y c h ,  n i ż s z e  i  w y ż s z e  
k l a s y  s p o ł e c z n e ,  j u ż  
s e t k i  t y s i ę c y  w  u ż y c i u .

O s z c z ę d z a j c i e

Wprost na nowe i stare 
buciki (wzgiędnie nowe do 

nabicia).
Bardzo wygodne w użyciu 

i niewpadające w oko.

Nabijajcie w domu

Ii i

torebce zapakowane.
| Wielkości obuwia 

od numerów 26—30 3 1 -3 5 36—40 41—47

j Cena za paczkę z g-woździ- 
| kami, wystarczającymi na 
! 1 parę bucików z pierwsza) 

jakości skóry
K D20 K I -60. K 2 ' - K2-50

Turul ochraniacze podeszew zs skóry zapobiegają zużywaniu podeszew.
Turul ochraniacze podeszew ze skóry oszczędzają powtórne żelowanie obuwia.
Toru! ochraniacze podeszew ze skóry zapobiegają wytarciu obcasów.
Turul ochraniacze podeszew ze skóry podwajają wytrzymałość obuwia.
Turui ochraniacze podeszew ze skóry ochraniają właściwe podeszwy bezpośre­

dnio od wilgoci i zimna.
Turul ochraniacze podesze"’/ z? skóry chronią nogi przeciw wilgoci i zimnu.
Ty rui ochraniacza podeszew ze skóry powinny być zatem przez każdego noszone. 
Turul ochraniacze podeszew ze skóry zastępują gwoździe łub żelazne blaszki.
Turii! ochraniacze podeszew ze skójy są przy odwilży niedoścignione.
Turui ochraniaczami ze skóry może każdy być własnym szewcem. — Bez Turul 

ochraniaczy ze skóry nie powinno żadne dziecko do szkoły być wysłane.
Zlecenia z prowincyi wykonuje się przy zamówieniu najmniej 6 paczek za zaliczką 
lul> Doprzeciniem nadesłaniem naleźytości. — Dia odsprzeriawców odpowiedni rabat.

Do nabycia u firmy

ALFRED FKKNMEL, kom.
Magazyn obuwia, Kraków, Rynek gł. L. 14, Tel. 2347.

ZASTĘPCA Ł. STS1GLER.

m m u
O B U W li

z drewniakami p o d e­
szw am i, w ygodne, lek ­
kie, trw ałe — dostarcza !

R u d .  R i c h t e r  ,
Berno, Schreibwaldstrasse 28 |

8  H A L E R Z Y

S O U
wmmm

K O R & N
płacę Wam, jeżeli mój niszczy­
ciel brodawek RiA BALSAM" 

wasze {iąpnia- 
iki, brodawki i 

rogówki
w przeciągu 
3dni bez bólu 

nie usunie. 
Cenią ,1 słóiką 

z listem gwarancyjnym K l'50,': 
3 słoików K 4‘—, 6 .słoików 
K 6'50. — Setld podziękowań 

‘ i uznań.
K E M E N Y  Kaschau (i(asss) 

I. Postfach 12/52. Ungarn.

bierna więeej bólii ząMw
ani bezsennych nocy. „FIDES" uśmierza 
ból dziurawych zębów, jakoteż ręufńaty- 
czna bóle zębów, gdy inne środki nić sku­
tkują. Gdyby nie skutkowało, zwraca się 
pieniądze. Cena K 1‘50, 3 tubki 1L4‘— 

6 tub K 5‘50. Niema więcej kamienia, śnieżno białe' zęby 
otrzymacie przez użycie .Elfa Fluid* do zębów. Natych­
miastowe działanie. — Cena K  2 —, 3 flaszki R 5 —. 

KEMENY, Kaschau, f. Postfach 12/Z. 52 Ungarn, j

o t w a r c i e
w piątek 1 grudnia b. r.

! ! ! S * f  tajcie a fisze !!!

(za kartkę ko­
respondencyj­
ną) k o sz tu je

t W i  ł vS  tylko mój głó-
wny katalog, 

W-/. który na żąda-
nie darmo wy- 
syła:

Pierwsza Fabryka zegarów 

M A N N 5  K O N R A D
c. i !(. ustimwny dostawca 

B. tix Nr. 1367. (Czechy).
Niklowe lub stalowe An- 
ker zegarki kor. 6‘—, 7'—, 
8‘—. Pamiątkowe zegarki 
wojenne Radium niklowe 
lub stalowe koron U -—, 
12‘—. Silne srebrne Rosk. 
Ank. Rem. zeg. K. 19’—, 
20"—. Tanie budziki i ze­
gary ścienne w wielkim 
wyborze. 3 letnia gwa­
rancja. Wysyłka za po­
braniem lub zwrot pie­

niędzy.

Kto  
liii:

Wojenne pranie!
Z powodu drożyzny i braku 
mydła wypróbowałam sposób 
prania nieszkodliwy bez mydła. 
Bielizna, która pochłonie 1 kig. 
mydła, może być wypraną ko­
sztem 98 halerzy. Sposób pra­
nia podam każdemu za na­
desłaniem. 50 hal. w znacz­
kach pocztowych listownie 
pod adresem: M. Ostrowska, 
Nowy Targ, ul. Ludźmierska 
1. 23. Proszę o dokładne po­

danie adresów.

Potrzebne zaraz
zdalne spódńiczarki, stnru- 
cząrki za Wysokiem wyna­
grodzeniem, Karmelicka 28., 

.11-1 ;'p.. front prawa strona, 
i® 1 O * * * ® * * * ® ® * * ® * ® * * *

wielką radość sprawić pra­
gnie szczególnie praktycznym 
podarkiem, niechaj zamówi 

mój cenny 
S arn ilu r połowy, 

który składa się z następu­
jących, dla każdego żołnierza 
niezbędnych, p rzed m iotów  

użytkowych:
1 wojskowy zegarek z bran­

żo i c tka, z larczą radium, 
świecącą w nocy, z 3-ietnią 
gwarancyą.

1 wojskowa lampka kieszon­
kowa z elektryczną bate- 
ryą najlepszego wyrobu.

1 aparat do golenia w elegan- 
ckiem wykonaniu z rezer­
wowym ostrzeni.

1 zapalniczka kieszonkowa, 
zapalająca się natychmiast 
przy wietrze "i deszczu bez 
benzyny.

1 pióro atramentowe, pisze 
fioletowo bez atramentu, 
bez ołówka, piszące jedy­
nie przez zamoczenie w 
wodzie.

1 wojskowy scyzoryk ze stali 
sollingenowskiej z 2-ma 
ostrzami i korkociągiem. 

1 pugilares wojenny z imita- 
cyi skóry iichowej, z pra- 
ktycznem i pewnem za­
mknięciem.

Przedmioty te, pojedynczo 
kupione, kosztowałyby 35 R, 
ze względu na wielki zapas 
dostarczam ten kompletny 
garnitur połowy, wszystkie 
wyżej wymienione przedmio­
ty, za tylko 20 K  za pobra­
niem. (Pocztą połową za po- 
przedniem nadesłaniem nale- 

żytości).
JAK03 SJOfiiG; Wiedeń III/269 

Lówengasse 37 a.

Używane korki
każdą ilość kupuje fabryka 
„iskra", Kraków Łobzowska 8, 

płacąc najwyższe ceny.

W yd aw ca: Ignacy Daszyński.-— Redaktor odpow iedzia lny: Maryan Pyrzawski. Drukarnia Ludowa. Kraków, Danaiewskiesro 5 (Telefon  1310).”"


